-Nr. 67. Lwów, Niedziela dnia S. Marca 1895. Rok HI. | 
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manie zaś dalsze czytelni, jako ogniska ducho- | śladu nie zostało *). Loże parterowe i pierwszego 


k j M wego młodzieży — uważalibyśmy za rzecz ho- | piętra zajeła wcześnie arystokracja, zazwyczaj dla 

Położenie akademików. noru obu lwowskich akademij. mody spóźniająca się do teatrn. Miejsca zamknięte 
Wielokrotnie zwracaliśmy uwagę publiczno- AE, w parterze i loże dragiego piętra zapełniło mie- 

ści na smutny los, jakiego doznaje ucząca się szczaństwo, urzędnicy, literaci, słowem klasa śro- 
młodzież szkolna. Na przeszło 1000 akademików, 0O Towarzystwie muzycznem dnia. Galerja wrzała od hałasu, i groziła zawale- 
którzy frekwentują tutejszą wszechnicę i szkołę G niem pod naciskiem uczącej się, wesołej młodzieży. 
politechniczną, Pom „A czwarte znaj- we Lwowie. Afisz zapowiadał: „Zabobon, czyli Krakowia- 
dują się w tem położeniu, że utrzymanie swoje , * £ ) ; ków i Górali", operę oryginalną w 2 aktach przez 
i fundusze na opłaty kolegiów, muszą czerpać z Od jednego z członków tegoż Towarzystwa | Jana Nep. Kamińskiego, z muzyką Karola Kurpiń- 


ABC A" NO: skiego, po raz pierwszy. Wybiła godzina 7, unio- 
piątek up ynęło 8 dni jak Zaznaczyć RAM | a się w górę zasłona z wyobrażeniem wozu Apol- 
ka "wić ję „dłarzenie w Towarzystwie. lina, unoszonego przez parę Pegazów na wyżynę 
Bi "Pól mał. >, Kokot g pol Olimpu... Krakowiacy ukazali się na scenie.. 
prawie samych kalki e. estoka $ er Qozeki wanie pyloyöepomäd; {nuy r Ao 
> A ; AA sz wszak to pierwsza opera oryginalna, jaka okazała 
któregośmy nie przywykli, patrząc na rządy to- się na ubogiej, lwowskiej scenie od r. 1809. 
ka GA APE a. T Ea Znał Lwów i unosił się od lat dwudziestu nad 
ikia- E mę m a 5 Real Na ik. El, ną Krakowiakami Bogusławskiego **), nad pełną pro- 
MA Pi Pn Ż sk >" We EEN a n A: ni stoty i swojskości muzyką Stefaniego. Dziś po la- 
e O - atuta samego KOMDOZY: | tach dwudziestu miano ujrzeć ciąg dalszy ulubie- 
tora, i te w sali tego towarzystwa, którego dy- nej opery 
EA oibo moin nieprzyjaźnie dla „Lutni“ Rzeczywistość przeszła oczekiwanie. Poważna, 
y * Objaw. Er dwóch towarzystw ce. | Z75t0sewana do treści tekstu muzyka Kurpińskiego 
ISRO h i s „l k I « | (mimo reminiscencji zwłaszcza w akcie pierwszym 
aji i Wł ut AA pocieszającym i daj z mozartowskiego Nozze di Figaro), tekst pełen 
Fakt jednak miś który mial miejsce poezji i prostoty, przeplatawy wielu trafnemi apo- 
przed koncertem dowodzi na zła r: indie Ria wsk E WARE a WA 0 
j ti boj aa NEO ot E pewniły dziełu Kamińskiego długoletnią trwałość. 
& Ti ak WESA o miniaturkowe G Spodziewano się naśladowania, tymczasem Kamiń- 
ra -4 sli Tow Ao e Meira sety. ski nie naśladował pierwotworu Bogusławskiego, 
spiewać A d rekcją Żoteńskie A Ka KAZ. lecz temat przezeń szczęśliwie podjęty, rozwinął i 
Ośka Rh taj BAN rw Fae ty (do 50 opracował w sposób bardziej sceniczny, artystyczny, 
Idziak *: ow KA 44% P S è bi ) a oryginalny. Publiczność rozentuzjazmowana, wy- 
Nie A sj a p SE ała w 33 woływała kilkakrotnie antora-dyrektora, który w 
Aa a "tylko fakt iż rA Dorri ta roli ekonoma doskonale odtworzył typ dziś jnż za- 
j ; à : f SAR 
słało w gali dwóch członków zarządu na zebra- cych ***). dacie | 
BE chóru męskiego Tow. muzycznego (składają- Obsada ról w tem pierwszem przedstawieniu 
PERO z niespełna 10 osób) ZARA ONWE LEO do była następująca: Antoni Benza grał Bardosa, 
WAP. próby, Laro capons zenie miał także A Apolonja Kamińska Basię, Tekla Pieściorowska Do- 
A k kotek [4 Zeleneki. Wprawdzie do próby rotę, Karol Łopuszański Jontka, Nowakowski Bryn- 
AR ry: ”. A A i młodszej SULEN CJN jeden dusa, Szczęsny Starzewski Miechodmucha, Starzew- 
Ea, = zaa p Tow. y ee któremu NA | ski młodszy Bartłomieja, Błotnicki Pysznickiego, 
prew ę do re sztuki napSSFEU leży TE ale nie sam zaś Kamiński, jak już wspomnieliśmy, przed- 
przyszedł ani jeden z tych, co to jawnie wzdy- stania Eoma. i 
chają do starego systemu; a nawet jeden z grze- Wystawa „Krakowiaków“, jak nas zapewnia 
czniejszych oznajmił delegacji, by „Lutnis* sama współczesna fecenzja, była aidas staranną ****), 
trzydziestu kompetentów otrzymało stypen- IAN zad M m. d „Dekoracje były bardzo piękne, ubiory zupeł- 
djum zaledwo dwóch. ok PROCY ARE są 70030 ma właściwie Po CO I | nie stosowne, ale za bogate i teatralne, osobliwie 
Młodzież politechniczna żali się również na : BAR Sg AO jakoteż, że „Lutnia“ postą- | kobiet, z których jedna miała nawet rękawiczki. 
zbyt szezupłe fundusze, mające jej ułatwiać wy- h it w” AAE godnością a nas srodze zawsty- | 4 znpełną pochwałę zasługuje precyzja, z jaką 
cieczki fachowe. Pod tym wzgłędem jednak nie | (74% STZECZNOŚCIĄ. Jej występ na wspomnianym | sztukę tę grano; ale spiewy i orkiestra wiele je- 
mamy dat dostatecznych, aby módz ocenić słu- koncercie APEABIU AREA UROE wrażenie i dał nie- | zgęze do życzenia zostawiają”. 
szność narzekań. Sądzimy jednak, że jest to już zbity dowód, gdzie szukać należy prawdziwego W następnych dniach powtarzano kilkakrotnie 
rzeczą kolegjów profesorskich, przedstawić wła- | ZAMKOWANIA do sztuki. Pp. Zeleński, Górski, Pa- | Krakowiaków“, co w owych czasach, gdy liczba 
ściwe potrzeby i wymogi władzom krajowym, a derewski i inni znakomici muzycy nie mieli dość | Publiczności lwowskiej, uczęszczającej na polskie 


zarobku lekcjami lub po kaneelarjach adwokackich 
i notarjalnych. 

Wprawdzie bywało tak zawsze, ale dawniej- 
szemi czasy nierównie łatwiejsze mieliśmy w 
stolicy warunki bytu. Dzisiaj na jedno djurnum 
w urzędach publicznych czeka po 50 ludzi kil- 
ka miesięcy, R gonitwa za kawałkiem tego nad 
wszelki wyraz nędznego chleba przybiera nieraz 
rozpaczliwe rozmiary, Natłok potrzebujących 
chleba wzmógł się teraz w trójnasób od lat 
kilku. Pierwszeństwo naturalnie muszą mieć 
przytem ludzie żonaci i dzietni, którzy walczą 
ze wzmagającym się zastępem emerytów, zajmu- 
jących djnrna ezęsto dla polepszenia swej płacy 
emerytalnoj Inb dla zabicia czasu z nudów. Mło- 

| 
| 
| 
| 
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dzież „awdemięka w takim składzie rzeczy nie 
może się dopchać do zarobku. 

Stypendjów mamy — prawda — mnóstwo, 
ale warunki ich rozdawnictwa są tego rodzaju, że 
nie zawsze prawdziwie biedny i prawdziwie za- 
sługujący może je otrzymać. 

Zresztą wobec masy kompetentów trudny 
też i wybór, zwłaszcza że protekcje, jak wszędzie 
niestety, odgrywają nippoślednią rolę, narażając 
dotyczących referentów na rzeczywiście ciężkie 
próby cierpliwości i bezstronności. 

Z politechniki tutejszej dowiadujemy się, że 
gdy z początkiem b. roku naukowego, na czarnej 
tablicy wywieszono konkursa stypendyjne, — 
ściany, drzwi i okna loży odźwiernego wyglą- 
dały jakby otapetowane. Młodzież oblegała je 
codziennie, studjujac warunki dostania tego lub 
owego stypendjum. Nadzieja ożywiała biedaków, 
opierających swoje tytuły prawne na wymaganym 
„stopniu chwalebnym*. Minęły szybko miesiące 
przy pracy i w oczekiwaniu rezultatów podań. 
Nadszedł wreszcie dzień, w którym władze szkol- 
ne ogłosiły swoim uczniom rezolucje. I oto na 


5 SEES : z PEM łów uznania dla chórów „Lutni“. AEC ; > 
nie wątpimy, że znajdą należyte uwzględnienie | 5 wik: 1 3 przedstawienia była bardzo niepokaźną — należało 
w budżetach. y naeg CE RE po A Wag do nadzwyczajności. 

Wracając jednak do ogólnego położenia a- | T9ZPOCZAŁ SIĘ znowu iermehni, OkLórym ogag wam Równocześnie niemal przedstawiane „Krako- 


od czasu do czasu relacjonował, a jeśli Sprawę | wiaków* w Warszawie. 


kademików, nie możemy ukryć, że nędza pomię- a R wi T A * 

dzy nimi staje się jednym z głównych powodów, | %9 publicznej ug W podaję to pragnę z Minęło lat cztery. — Było to w jesieni ro- 
dla czego instytucja taka, jak czytelnia ich po- | $9T0% aby już raz czasy spokojnego rozwoju na- | ky 1820. 

padła w marasm, i cierpi na brak udziału tak stąpiły. 


dalece, że dochodzą nas pogłoski o zamiarze jej , SE R.Z i *) Dawny teatr miejski mieścił się w kościele pefran- 
zwinięcia. Pierwsze przedstawienie „Arakowiakiw | Górali" ciszkąńskim na pustej dziś części placu Castrum. 
Trudno uwierzyć w prawdziwość tego pro- F **) „Cud, ezyli Krakowiacy i Górale“ Bogusławskiego 
jektu, bo jeżeli ezytelnia jest założoną na zbyt we Lwowie, ukazał się po raz pierwszy we Lwowie w lecie roku 1796 
na amfiteatrze w ogrodzie Jabłonowskich. 


wielkie rozmiary, i utrzymanie jej w dotychcza- (amia 22go listopada 1816 roku). +») Kantieki ur. w Kutkotai: w” Złoczówakieni wód 
sowych rozmiarach potrzebuje nakładów, prze- W piątek, 22go listopada 1816 r., zgromadziła | 1777 był synem ekonoma. 4 SBM a F 
rączających siły uczestników, to nie zwinięcie | się liczna publiczność w ciasnym i ciemnym tea- ss) Patrz „Gazeta Lwowska“ ur. 192 z 30. listopas 


jej ale stosowna redukcja jest wskazaną. Utrzy- | trzyku miejskim we Lwowie, po którym dzisiaj i | da 1816 r., ocena z daty Lwów. 


to 


Kamiński, znękany ciągłemi klęskami mate- 
rjaluemi, które go dotknęły we Lwowie, odwiedził 
z swem towarzystwem w sierpniu t. r. starą stolicę 
królów, stuwieżycowy Kraków. 

Gorące przyjęcie, jakiego doznał teatr lwow- 
ski w grodzie Krakusa, uznanie, jakie dostało się 
w udziale Kamińskiemu i jego utalentowanym to- 
warzyszom, wreszcie pełna zawsze kasa teatralna 
(wypadek dość rzadki wówczas we Lwowie), stały 
się powodem, iż towarzystwo lwowskie zabawiło w 
Krakowie do ostatwicn dni października. 

Dnia 16go paździórnika 1820 roku, święciło: 
„Wolne, niepodległe i ściśle neutralne" miasto Kra- 
ków, święto narodowe, nroczystość założenia mo- 
siły Kościuszki. 

Zjazd z wszystkich dzielnie polskich był o- 
gromny, teatr przepełniony co wieczora. 

Po „Wiśliczankach*, „Pierwszej miłości Ko- 
ściuszki*, „£Łasce imperatora“ *), wystąpił Kamiń- 
ski na pożegnanie gościnnego grodu z „Krakowia- 
kami“ (dnia 24. paźdz.). W obsadzie ról zaszły juź 
pewne zmiany: Dorotę grała Benzowa (po Pieścio- 
rowskiej, zmarłej w r. 1816), Jontka Nowakowski 
(po Radowskim, który po Łopuszańskim | 1818, 
objął tę partje), Bryndusa Romanowski. 

Miało to być ostatnie w Krakowie przedsta: 
wienie. 

Rozentuzjazmówana publiczność 
dnak powtórzenia widowiska, 

f Powtórzono „Krakowiaków“ dnia następnego, 
poczem Kamiński powrócił do Lwowa **). 

Pod wrażeniem uroczystości krakowskich pow- 
stały prawdopodobnie spiewki, kończące sztukę 
(„Trzy mogiły w naszej stronie** itd.), a umieszezo- 
ne w drnkowanym egzemplarzu ,,„Zabobonu* (Lwów, 
Pfaff 1821 r. ***). 

Minęło od tej chwili pół wieku z okładem. 
Zmieniły się pojęcia i zapatrywania o sztuce lndo- 
wej, mimo to „Krakowiacy'* utrzymali się po dziś 
dzień na scenie, i znajdą zawsze chętnych widzów 
i sluchaczy. 

We Lwowie, dnia 6go marca 1885. 


zażądała je- 


8. 


+) Była te chwila apoteozy cara Aleksandra I., „wskrze» 
siciela Polski“. Tak w „Éasca imperatora“ (Kotzebuego, 
przeróbka Dmuszewskiego, muzyka Kurpińskiego), jak w 
„Pierwszej miłości Kościuszki“, pełno było aluzyj do ca- 
ra, które publiczność z entnzjazmem przyjmowała. 

**; Patrz: „Pszczółka Krakowska“ z r. 1820, tom IY, 
str. 91-—92. 

Et) Rękopis „Zabobonu*, z własnoręczną przedmową 
Kamińskiego, i lieznemi poprawkami jego ręki w tekście, 
znajduje się w bibljotece wszechnicy lwowskiej. 


Ame >. PPOR 


le wspomnień dziejowych. 


Pamiętniki hr. D'Herissona („Journal d'un 
officier d'ordonance*), z których wyjątki doty- 
czące dreżyzny w oblężonym Paryżu przytoczy- 
lóray już dawniej, zwracają na siebie ciągle uwagę 
ogólną, jako nader cenny przyczynek do historji 
wojny francusko-preskiej, D'Herisson nie pozuje 
na historyka; odźwierciedla on tylko odebrane 
wrażenia, a ponieważ stara się głównie o zacho- 
wanie prawdy, przeto niejeden historyk tem 
większą dla niego poczuje wdzięczność za jego 
pamiętniki. 

Jako ordynansowy oficer jenerała Trochu, 
miał hr. D'Herisson niejedną sposobność podpa- 
trzenia osób, które „robią historję*. W wypad- 
kach zaszłych podczas oblężenia Paryża, musiał 
brać czynny udział; przy wielu utarezkach znaj- 
dował się obok jenerała Trochu, a kiedy Favre 
jechał do Ferrićre i do Wersalu, towarzyszący 
mu D'Herisson poznał stosunki zarówno na „fran- 
cuskim* jak na „niemieckim* brzegu Sekwany. 
Jakkolwiek więe nie odegrał ważnej roli na sce- 
nie ówczesnych wypadków, był uważnym widzem 
i eo widział umiał należycie opisać. 

Kiedy wojna stała się nieunikniona, był 
d'Herisson jeszcze w Ameryce jako attaché posła 
Próvost-Paradola, który tuż przed wybuchem, 
ambicja wiedziony, rzucił się w objęcia cesar- 
stwa. Gdy nadeszła wiadomość o wypowiedzeniu 
wojny, Paradol strzelił do siebie. Strzał ugrzązł 
w sercu... Mispojęta fatalność wisi czasem nad 
pownemi rodzinami: wkrótce po śmierci ojca o- 
debra? sobie życia w ten sam sposób sya jego, 
z córek zaś jedna oszalała, a druga zamknęła 
się w klasztorze. Więc też nie z najmilszemi 
wspomnieniami siadł hrabia na okręt, który 
miał go odwieźć do ojczyzny. Czekały go tu 


smutne niespodzianki., 


Z R A ea r n 


KURJER LWOWSKI. 


Robotnicy w Warszawie. 


Podaliśmy wczoraj krótka wiadomość o de- 
monstracji robotniczej w Warszawie. Dziś pisze 
o tem korespondent Dz. Pozn. pod datą 8 b.m.: 

W dniu wczorajszym około godziny 11 rano 
zastęp robotników liczący około 800 ludzi, zebrał 
się na placn króla Zygmunta przed zamkiem 
królewskim, domagając się od rządu pracy i 
chleba | 

Wprawdzie władze wiedziały o przesileniu 
w fabrykach i rzemiosłach, o tem, że blisko 
2.000 ludzi straciło zajęcie, ale podobno zbioro- 
we wystąpienie robotników, przymusowo strejku- 
iących, było prawdziwą ala rządu niespodzianką. 
Manifestacja zaniepokoiłą wszystkich, tem bar- 
dziej, że zaskoczyła policję nieprzygotowanie. Ale 
władze rosyjskie potrafią sobie radzić, poradziły 
więc i tym razem. Wprawdzie z zamku do ro- 
botników nikt nie wyszedł, nikt nie przemówił, 
lecz na to równie niespodziewanie zjawili się na 
placu żandarmi konni i piesi z policją. Areszto- 
wano około 180 osób, resztę rozpędzono. A 
prawda, przemawiał p. Własowski, dygnitarz 
polieji warszawskiej, wołając do żądających chle- 
ba i pracy — „poszli won“! Obecnie prowadzi 
się śledztwo w sprawie aresztowanych, celem 
wykrycia podżegaczy i prowodyrów, w nocy zaś 
odbywają się rawizje i dalsze aresztowania. Tak 
się przedstawia strona fuktyczna wczorajszego 
zajścia. Dla nas wypadek ten ani nie jest nie- 
spodzianką, ani żadną nadzwyczajnością. Kry- 
tyeczne położeni” robotników warszawskich zna- 
nem jest powszechnie nie od dzisiaj. Jeszcze w 
grudniu r. z. wiadomem było, że fabryki zmniej- 
szyły ilość pracujących a warstaty zredukowały 
cyfrę czeladników. Niezwłocznie utworzył się ko- 
mitet obywatelski, który zabrał ze składek pu- 
biicznych około 80.000 rs. na zapomogi dla po- 
zbawionych pracy, a znaczniejsi fabrykanci po- 
częli podawać bezpłatnie obiady, herbaty i kola- 
cje. Jeden z nich p. Handtke wydawał przez 
kilka tygodni po 500 obiadów dziennie. Przytułki 
nocne zapełniły się robotnikami. Od ostatnich 
dni grudnia do końca lutego komitet oby wa- 
telski rozdał zapomóg dziennych na sumę 
80.000 rs. i wydał pożyczek do 24.000 rs. 

Łatwo się domyślić, że podobna pomoce mo- 
gła zażegnać burzę tę tylko chwilowo, gdyż stan 
rzeczy wcale się nie poprawiał, a liczba pozba- 


W Paryżu i na prowincji panował przeraża- 
jący popłoch. Hrabia spotykał po drodze nujroz- 
maitsze korpusy, ciągnące do obozu w Chalons, 
ale w jakim stanie! Kto nie hył pijany, na tym 
widniało piętno trwogi, to też dawny żołnierz z 
pod Palikao streszcza swą odrazę w prawdziwie 
żołnierskim wykrzykniku: Ça sent mauvais! W o- 
bozia pod Chalons cuchnie jeszcze bardziej. U- 
mieją tam wprawdzie wesoło czas przepędzać, 
codziennie odbywają się przedstawienia komedji 
lub operetki, ale za to nie ma śladu ani dyscy- 
pliny lub subordynacji. Oficerowie nia dowierzają 
sobie wzajemnie, każdy z nish boi się przemó- 
wić głośno do swych podwładnych, a wielu sy- 
pia z dwoma naładowanemi pistoletami, aby o- 
bronić się w razie jakiego rozbójniczego zama- 
chu. Gwardje ruchome tz. „Moblots* wyglądają 
niby istny korpus szatanów, plądrują i kradną 
co im tylko wpadnie w ręce. Cesarz znajduje się 
w obozie, a nadsekwańska stolica czyta z zaję- 
ciem depesze, w których mowa o zapale, z jakim 
monarchę przyjęły wojska. W rzeczywistości je- 
duak zapału tego nie widać. Kiedy np. przecią- 
gala pewnego razu rota złożona z tysiąca mo- 
blotów przed cesarskim namiotem, krzyknął jeden 
na żarty: Vive U Empereur! natychmiast zakomen - 
derował drugi: raz, dwa, trzy! i cała kompanja 
krzyknęła głośne przekleństwo Cambronna: M...! 
D'Ferisson był świadkiem tego zajścia, a ponie- 
waż znał dobrze organizację i ducha wojsk nie- 
mieckich (kształcił się bowiem w Niemczech), 
mimo więc niezaprzeczonego patrjotyzmu, ubole- 
wa nad niższością swoich a wyższością nieprzy- 
jaciela. 

Z Pruszkami, oczywiście, 
zbyt delikatnie. W każdym 
lepiej ocenić rzeczywistość, 
„Kraju miljardów.* 


nie obchodzi się 
jednak razie umie 
aniżeli Tissot autor 


Z Chalons został autor powołany do Paryża, 
w charakterze ordonansowego ofiverą jenerała 


ZE ZĘ 


wionych pracy wzrastała. Potrzeba robót publi- 
cznych i interwencja rządu stawała się naglącą. 
Ale rząd dotąd nie, absolutnie nic nie przedsię- 
wziął! 

W tej chwili, gdy komitet, po wyezerpaniu 
funduszów zawiesił swoje czynności, groza sytu- 
acji jeszcze bardziej jest niebezpieczną. Na wio- 


snę oczekiwana jest jeszcze większa redukcja 
pracy. 

W styczniu r. b. komitet reprezentantów 
zgromadzenia kupców w Warszawie, pragnąc 


zbadać istotne położenie przeprowadził ankietę, 
której wyniki ogłosił w Kurjerze Warszawskim. 
Z referatu tego dowiadujemy się bardzo cieka- 
wych rzeczy, które przecież, sądząc z bezczyn= 
ności rządu, są mu całkiem nieznane i obojętne. 
Oto gdy w roku 1883 wartość produkcji fabry- 
cznej w Warszawie wynosiła 31 i pół miljona 
rs, w roku 1884 obniżyła się do 29 i pół mt- 
ljona rs. W tymże czasie cyfra zatrudnionych po 
fabrykach spadła z 16.348 na 14,570. 

W najbogatszych zakładach metalowych, 
przodujących w przemyśle miasta, w dniu 1 lipca 
r. z. pracowało 7708 robotników, w dniu 1 gru- 
dnia r. z. już tylko 6333 a na wiosnę ma pra- 
cować jeszcze mniej. W garbarniach, po zakła- 
dach metalowych najliczniejszych, robotnicy za- 
rabiający niedawno po 100 kop. dziennie, dziś 
zarabiają 70 do 90 kop. Browary obniżyły produk- 
cję o 10—15 procent. Nie lepiej w przemyśle 
młynarskim, w fabrykach krochmalu i fortepia- 
nów. 

W rzemiosłach znowu, na Boże Narodzenie 
zostawało bez miejsca 200 ezeladników szew- 
skich, 300 krawieckich, 250 stolarskich i 400 
ezeladników innych rzemiosł. 

Referat swój komitet reprezentantów ku- 
piectwa kończy temi słowy: „Dwa tysiące zatem 
robotników fabrycznych doznaje na sobie skutków 
panującego przesilenia; więcej jeszcze niż drugie 
tyle oczekuje z wiosną wydalenia lub zmniejsze- 
nia godzin pracy dziennej. Nadto wziąć potrzeba 
pod uwagę, że w Warszawie znajduje się prze- 
szło 30 tysięcy ludzi bez specjalnego zajęcia. 
Jest to właśnie tak zwana klasa wyrobnieza. A 
w tej liczbie znajduje się 18,387 osób, urodzo- 
nych po za Warszawą i przybyłych do miasta 
naszego po zarobek i tylko 16,677 urodzonyel 
w Warszawie.“ 

W tak niebezpiecznem położeniu 
miast wynależć pracę i wesprzeć 


rząd Za- 
pozbawionych 


FELISTA 


Trochu, a ponieważ znał język niemiecki, więe 
odkomendorowano go do generalnego sztabu. 

Trochu, jako gubernator Paryża, przemie- 
szkiwał w Luwrze. Przedpokój był świadkiem 
najzabawniejszych scen. Oto przychodzi jakiś 
jegomość, który „wynalazł“ powietrzny pancer- 
nik; inny opowiada o bombach, zdolnych w je- 
dnej chwili zgnieść lub zadusić pół armii, nie 
brak nawet takich oferentów, którzy przyrzekają 
zamordować Bismarka lub cesarza Wilhelma. 
Przychodzą tu także deputacje i eskorty, wio- 
dące szpiegów, matki dowiadują się o synów, æ 
tłumy petentów napełniają ten przedpokój od ras 
Na dO wIeCZOrAw.. 

Nagle wpada hiobowa wieść o klęsce pod 
Sedanem i uwięzieniu cesarza. 

Cały Paryż wre teraz gorączkowem życiem; 
jak stare połamane krzesło wyrzucają tron na- 
połeoński na ulicę. Cóż pocznie cesarzowa wobec 
grożącego niebezpieczeństwa? Pozostanie czy 
umknie ? 

D'Herisson wyjednał sobie rozkaz udania się 
do pałacu i zapytania, czy nieszczęśliwa kobieta 
nie potrzebuje jakiej pomocy. W Tuilerjach spo- 
tyka same zapłakane oczy i smutkiem obleczone 
twarze. Cesarzowej już nie ma. „Uszła, nie wzią- 
wszy nawet chusteczki do nosa“! — biada jej 
pokojowa. W pokoju Eugenii leży szal, kapelusz 
do podróży i portmonetka z „drobnemi*; cheis- 
ła widocznie te rzeczy zabrać ze sobą, zostawiła 
je jednak, ażeby nie być poznaną. Na stoliku 
spostrzega hrabia chusteczkę z literami essarzo- 
wej, chusteczkę całą przesiąkłą łzami... 

Podobne drobnostki, pomijane przez ścisłych 
historyków nadają pewien właściwy urok książce 
d'Herissona. Wypadki same nie tracą przez to 
na właściwem swojem znaczeniu, a czytelnik od- 
czuwa je głębiej, ponieważ obraca się w zwykłej 
ludzkiej atmosferze. 

(Dokończenie nastąpi.) 


chleba, sprowadza tysiące robotników z Rosji 
do budowy fortów i spędza mużyków do robót 
na plantach kolejowych! 

Czyż tej garści 38—4000 ludzi 
wyszukać robotę ? 

W liczbie robotników pracujących w War- 
szawskich fabrykach, znaczna ezęść pochodzi z 
jednej strony z zagranicy, z drugiej, z prowin- 
cji. Przedewszystkiem należałoby więc wydalić 
owych „pobytowych*, pierwszych za granicę, 
drugich do miejsc urodzenia, gdzie zajęcie około 
roli lub w warsztatach będę mieli z łatwością 
zapewnione, gdyź prowincja wciąż się skarzy na 
brak rąk do pracy. Nie przesądzamy  kwestji, 
lecz zdaje nam się, że przywódcami wczorajszego 
ruchu byli właśnie robotnicy zagraniczni, jako 
bliżej i lepiej z podobnemi występami oswojeni. 
Dla robotników miejscowych był to prawdziwy 
debiut. 

Wydalenie więc z granie miasta żywiołu z 
zewnątrz przybyłego, zmiejszy nędzę i liczbę 
strejkujących przynajmniej do połowy. Pozostanie 
do zatrudnienia około 1800 ludzi, dla których w 
jak najkrótszym czasie powinny być otwarte no- 
we drogi zarobkowania. W przeciwnym razie 
wypadek wczorajszy może się powtórzyć ze smu- 
tniejszemi następstwami, 


tak trudno 


Projekt kozaczyzny na Podiasiu. 


Warszawskij Dniewnik podniósł niedawno 
myśl rozdania gruntów skarbowych we wschodnich 
powiatach gubernij siedleckiej i lubelskiej wło- 
ścianom gubernij połtawskiej i czernihowskiej, 
Projekt ten przyjęły niektóre organa prasy ro- 
syjskiej, Sowremiennyja Izwiestja zajęły się na- 
wet ulepszeniem tego pomysłu i proponują: „aby 
nie wprost rozdawać ziemię włościanom, ale z 
zamianą ich w kozactwo. Kezaetwo w guber- 
niach połtawskiej i czernihowskiej nie wymarło, 
duch jego żyje. Przy szezodrem i obszernem na- 
daniu ziemią, ale na warunkach kozactwa, 
rosyjska władza państwowa i rosyjska narodowość 
zyskałyby taką niezwalezoną siłę, której możnaby 
pewniej niż czemukolwiek zaufać nietylko na 
wypadek powstania, ale na wypadek za- 
granicznej wojny, której, daj Boże, żeby 
nigdy nie było, ale której też najpewniej zapo- 
biedz można przez kordon rodowitego, miejsco- 
wego wojska, rozrzuconego w postaci szachownicy. 
Sąsiedzi nasi pomału zagarniają u nas posiadłość 
ziemską, rozkładając się także w formie szachow- 
nicy. Nie zawadzi zwrócić uwagę na ten system 
i przeciwstawić mu swoją linię obronną z takiu- 
go żywiołu rosyjskiego, na którym można pole- 
gać nietylko, że własność ziemska nie wyjdzie z 
jego rąk, ale który w razie potrzeby potrafi sta- 
mąć w swojej obronie z orężem w ręku.“ 

Nowoje Wremja przywodząc ten pomysł So- 
swremiennych Tawiestij, bardzo go chwali. Dzien- 
nikarze rosyjscy radziby z Europy zrobić co nuj- 
mniej — Afrykę. 

Do tej samej kategorji projektów dzienni- 
karskich zaliczyć należy kilka innych. „Niech 
już zajmą raz ten Herat*, wołają chórem dzien- 
miki i dła ułatwienia zwycięzkiego pochodu u- 
mieszczają w swoich szpaltach jakieś niemożliwe 
mapy, mające wyobrażać  afgańsko - rosyjską 
granicę. Inowacja ta w pismach codziennych da- 
tuje od czasu wybuchów dynamitowych w Lon- 
dynie. A gdy takrdzienniki rywalizują z wyda- 
wnictwami ilustrowanemi, te ostatnie prześcignąć 
się nie dają. Gazety zamieściły mapy — a 
Wsienmirnaja illustracija portret i życiorys p. 
Koziełło-Paklewskiego. Związek między mapami 
i p. Koziełło-Paklewskim jest następujący: Do- 
wiadujemy się z życiorysu, iż p. Paklewski, 
„słynny nasz podróżnik w Azji środkowej”, — 
jak powiada Jllusćrachja emigrant w r. 1868-im 
i czynny wojownik w czasie wojny r. 1870-go, 
powiedział, wracając do Rosji: „Wolę, aby syn 
mój był gubernatorem w Kalkucie, niż palił w 
piecu w Berlinie“. 

Jakkolwiek położenie gubernatera indyjskie- 
go jest godnem zazdrości, wielka jednak szkoda, 
ił p. Koziełło-Paklewski nie wspomina, czem też 
mógłby ten syn być w Warszawie? Zanim je- 
duak eques polonus dostania się do Indji, do 
czego mu zapewne mapy i drogoskazy Nowego 
wremenia pomogą, i będzie rozkazywał indyjskim 
»kulisom*, musi jeszcze długo po Azji środko- 
wej, a może Syberji podróżować, gdy tymczasem 


ka 


KURJER LWOWSKI. 


inny podróżnik już na laurach odpoczywa i wy- 
daje w osobnej książce swoje notatki. 

Mówimy tu o słynnym p. Mołczanowie, któ- 
ry ogłosił teraz w osobnej książce ulotne wra- 
żenia z podróży po Rosji, drukowane poprzednio 
w Nowem Wremeniu. 

Z książki tej dowiadujemy się bardzo nie- 
wielu szczegółów nowych o Rosji, widzimy w 
niej jednak niejako potwierdzenie dawnej legen- 
dy o „Żydzie, wiecznym tułaczu*. P. Mołezanow 
nie ma czasu dobrze pisać, bo jakiś rozkaz ta- 
jemniczy pędzi go po całej Rosji bez wytchnie- 
nia, podobnie jak i ową legendową postać; zło- 
śliwi utrzymują nadto, iż nietylko to jedno zbli- 
ża p. Mołczanowa do „Żyda, wiecznego tułacza*, 
Drugi wniosek, powstający w umyśle czytelnika 
po przeczytaniu tych 467 kartek jest ten, iż ko- 
leje w Rosji, wbrew ciągłym narzekaniom, są 
wcale bezpieczne i szybko pasażerów z miejsca 
na miejsce przewożą. 

Bez wątpienia jednak nie na tem się tylko 
skończą korzyści, jakie sieć kolei żelaznych przy- 
nosi. Oto dawny „odkupszczyk*, a obecnie milio- 
ner i naturalnie filantrop, p. Kokorew, zazdro- 
Bzcząc p. Polakowowi laurów publicystycznych, 
ogłosił swój projekt reformy kolejowej, w którym 
proponuje urządzenie między Moskwą i Peters- 
burgiem ulicy „Cesarza Aleksandra III“ przez 
osiedlenie po obu stronach kolei włościan niko 
łajowskich, emigrujących z gubernij centralnych. 
Zamiar ten p. Kokorewowi podobał się wogóle. 
Uważa on za właściwe, aby wszędzie po obu 
stronach każdej kolei osiedlano emigrantów wiel- 
korosyjskich, zamiast kolonizować Syberję i ste- 
py kirgiskie. Jesteśmy pewni, że wkrótce jaki- 
kolwiek organ udowodni, iż osiedlanie to wzdłuż 
kolei z korzyścią da się zastosować w prowin- 
cjach „zachodnich, w „Ruskiem-Zabużu* i Kró- 
lestwie. Wzmocnienie zachodnich krańców jest 
koniecznem wobec zalewu niemieckiego, które- 
mu siły miejcowe w żaden się sposób oprzeć nie 
mogą. Przecież w tych dniach ma posiedzeniu 
uroczystem towarzystwa słowiańskiego p. profe- 
sor Kojałowicz dowiódł, iż Słowianie zachodni 
oddawnaby ulegli nawale niemieckiej, gdyby nie 
pomoc wschodnich „braci“, a nawet bitwę pod 
Grunwaldem właściwie wygrali  „Smolianie*, 
król Jagiełło zaś tylko sobie nieuczciwie owoce 
bohaterskich czynów rycerzy smoleńskich przy- 
właszczył. 

Wogóle uważamy, iż w Petersburgu, za- 
miast polskiej manji koncertowej, w czasie po: 
stu wielkiego grasuje manie „projektowa“. 


Z izby sądowej. 


Lwów 7 marca. (Autor i wydawca). Przed 
sądem przysięgłych odbywa się rozprawa przeciw 
panu Głmiewoszowi, redaktorowi ŚSzłandaru i Stra- 
Źmicy, którego księgarz tutejszy p. Wł. Grabrynuwicz 
oskarżył o występek przeciw bezpieczeństwu czvi 
z §. 408 k. k. Imieniem oskarżyciela występuje 
dr. Szydłowski, oskarżonego broni dr. Henryk 
Gottlieb, rozprawie zaś przewodniczy pan radca 
Simonowicz. Sala przepełniona publicznością. 

Przebieg Sprawy jest w krótkości następujący: 
W wrześniu zr. pojawiła się w Dzienniku polskim 
wiadomość, że p. Gubrynowiez zawiązał z panem 
Janem Lamem spółkę, celem wydania jego powie- 
ści: spółkę rzekomo dla autora bardzo korzystną. 
Wskutek tej wiadomości p. Gniewosz umieścił d. 
4 stycznia br. w numerze 20 Sztandaru artykuł 
pt. „Jak wyglądają reklamy Dziennika polskiego*, 
W artykale tym posądzał on p. Guabrynowicza iż 
naszedł chorego Lama „krytym sztychem* w chwi- 
li niepraytomności spowodowanej chorobą i bez 
wiedzy rodziny za bezcen wyayskał jego talent i 
pracę; dalsza osnowa artykułu, skierowaną jest 
przeciw p. Michałowi Sawiekiemu wydawcy Dzien- 
mika Polskiego, który jak twierdzi artykuł, również 
wyzyskuje genialnego dziennikarza i autora. 

Po odczytanin aktu oskarżenia p. Gniewosz 
oświadcza iż czuje się niewinnym i podejmuje się 
dowodu prawdy. 

Na zapytanie przewodniczącego zeznaje: Z La- 
mem żyłem zawsze na bardzo dobrej stopie, aż do 
jego choroby. Na dowód przedkładam fotogratję, 
ofiarowaną mi przez niego z własnoręcznym napi- 
sem. Jakkolwiek czasem polemizowaliśmy ze sobą 
Lam bronił mnie zawsze od niesiusznych napaści 
a nawet sam pisywał do Strażnicy. Pa zachoro- 
waniu Lama zacząłem  pisywać o sprawach ktrajo- 


3 
wych, w sposób dotychczas w Galicji niebywały. 
Z początku dzienniki napadły na mnie w sposób 
gwałtowny przezywając rewolwerem itp., następnie 
jednak wszystkie z wyjątkiem Kurjera lwowskiego, 
postanowiły zamilczeć o mnie w zupełności (todt- 
schweigen), Lam naonezas nie widywał już prawie 
nikogo, a informacje swoje czerpał wyłącznie vd 
p. Frylinga, który mając do mnie złość, podburzał 
go przeciwko mnie. Przeciw Gubrynowiczowi pisa- 
łem często i to gwałtowniej, jak np. wtedy kiedy 
Kurjer lwowski poruszył sprawę nadużyć przy wy- 
dawnietwie „Macierzy“ i przy sprzedaży pisma 
zbiorowego na korzyść dotkniętych powodzią. Wte- 
dy jednak p. Gubr, nie uznał za stosowne zaskar- 
żyć mnie. Przeciw Gubr. i Sawiekiemu wystąpiłem 
skoro się tylko dowiedziałem jak oni Lama wyzy- 
skmją, bo żal mi się zrobiło człowieka. Trzeba raz 
było napiętnować wyzyskiwanie nędzy pod płaszczem 
„patrjotnietwa*. 

Pierwszy Świadek p. Henryk Lam, dziennikarz, 
brat stryjeczny p. Lama, zwprzysiężony zeznaje na 
stosowne zapytanie: Jan Lam choruje już od dwóch 
lat, podczas tego czasu były rzeczywiście chwile, 
w których nie był przytomnym, a tem mniej do 
zawarcia interesu zdolnym. O interesie z Gubryno- 
wiezem dowiedziałem się dopiero przy podpisaniu 
finalnym układu. Byłem wtedy u brata, kiedy wszedł 
p. Gubryhowicz i odczytał mu układ, który en wła- 
snoręcznie podpisał. Również wręczył mu p. Gubr. 
wtedy jakiś weksel. Po odejściu Gubr., powiedział 
mi Jan, że sprzedał swoje dzieła i że spodziewa 
się z tego kilka tysięcy zysku. Nie pytałem go o 
bliższe szczegóły, žeby go nie drażnić. 31. sty- 
cznia b. r. wezwal mnie brat, żebym udał się do 
Gubr., który jest chorym i w jego imieniu rozli- 
czył się z nim, gdyż na ten dzień według umowy 
przypadał pierwszy obrachunek, Na każdy jednak 
sposób polecił mi wziąć u Gubr. 100 złr. 

Gubr. powiedział mi, że dotychczas są tylko 
wydatki, na rachunek jednak przyszłych zysków 
dał miasto żądanych 100 złr. weksel na 150 złr. 
Według mego osobistego zdania, umowa mego bira- 
ta z Gnbr. była dla brata samego dość korzystną, 
dla rodziny jednak abselutuie złą, gdyż nie ozna- 
czono w niej ami ilości egzemplarzy, ani czasu 
trwania umowy. Nadto wyrażono tam ogólnikowo, 
że przedmiotem umowy są „powieści* lama bez 
względu na to, co on w teee mógł jeszcze posia- 
dać w manuskrypcie. 

Następnie odczytuje przewodniczący listy sta~ 
nowiące umowę. 

Pierwszy list pisał p. Jan Lam do firmy Gu- 
brynowicza i Schmidta. W tym liście oferuje om 
im wydanie wszystkich swoich dzieł, a to tak, że- 
by firma wyłożyła wszelkie koszta, a z ewentual- 
nego zysku, jemu wypłaciła połowę. Jako zaliczkę 
firma ma dać mu weksel na 500 zł»., który na 
termin sama wykupi. Kwota ta nawet w razie 
straty nie ma być firmie zwróconą, W drugim li 
ście pp. Gubrynowicz i Schmidt, eświadezają, iż 
godzą się na tę propozycję i dodają niektóre sBzeze- 
góły jako to: Wysokość nakładu ustanawia firma 
wspólnie z antorem, obrachunek odbędzie się za- 
wsze 31. Stycznia itd. Trzeci wreszcie list jest 
tylko odpowiedzią pana Lama, w której tę umowę 
zatwierdza. 

Następuje dalsze przesłuchanie pana Henryka 
Lama, który na zapytąnia stron zeznaje, iż p. Lam 
przy sposobności cenił swoje prawo autorskie na 
10.000 złr. i ke przy obrachunku p. Gubrynowicz 
książek mn nie przedłożył, (Dok. nast.) 
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+ Karol Wild, obok Zupańskiego jeden z najbar- 
dziej zasłnżonych księgarzy w Polsce, zmarł wezo- 
raj nad ranem po kilkudniowej słabości na zapa- 
lenie płne. Urodzony w roku 18238, objął Karol 
Wild po ojcu w roku 1849 księgarnię, mającą fir- 
mę wyrobioną od roku 1796. Zakład ten pod jego 
kierunkiem wzrósł i rozwinął się. Ś. p. Karol 
Wild był prawdziwym opiekunem i orędownikiem 
młodej literatnry w Galicji; pod jego okiem i przy 
jego pomocy rozwijali się tacy pracownicy jak Bie- 
lowski, Szajnocha, Supiński, Szujski, Romanowski, 
Zacharjasiewiez, Tatomir, Łoziński i inni, których 
rzeczy wydawał on własnym nakładem. wzbogaca- 
jąc w ten sposób literaturę naszą znaksmitemi 
dziełami. Po zaprowadzenin języka polskiego w 
szkołach 8. p. Wild rzucił się z równą ofiarnością 
do wydawania podręczników szkolnych, na których 
przy ciągłych zmianach przepisanych książek szkoł: 
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nych niemało stracił. Powodem głównym jego ruiny 
majątkowej było poręczanie pożyczek za inne fir- 
my, które go przyprawiły o stratę czterdziestu kil- 
ku tysięcy. 

Z powodu zasługę niemałych nieboszczyka ota- 
czało go szacunkiem i sympatją całe społeczeństwo, 
czego najlepszym dowodem liczne zaszczyty jakich 
dostąpił będąc długoletnim członkiem Rady miej- 
skiej i posłem do Rady państwa. W życiu publicz- 
nem kraju brał 6. p. Wild zawsze nader żywy u- 
dział, a w roku 1863 korzystnie działał w organi- 
zacji naroduwej. Cześć pamięci zacnego i ofiarnego 
obywatela ! 

Niespodzianka. W dniu wczorajszym pani K., 
wdowa uboga po urzędniku bankowym , otrzymała 
w zwykłym rekomendowanym liście kwotę 1000 zł. 
List pochodzi aż z Paryża i nie zawierał żadnego 
. objaśnienia, prócz kilku następujących słów zielo- 
nym ołówkiem skreślonych: „Wiem, że pani znaj- 
dujesz się w przykrem bardzo położeniu, i że mąż 
pani nie żyje od czterech lat“, Pani K. domyślała 
się zaraz, że przysłane jej pieniądze pochodzą od 
zbiegłego przed sześciu laty jegomości, który wyż 
wspomnianą sumę wyłudził od niej w czasie, gdy 
była jeszcze panną. Biedna kobieta nie miała już 
żadnej nadzieji odzyskania pieniędzy, Widocznie 
jegomość ów, który zarwał wiele osób, najbardziej 
miał na sumieniu panią K., skoro zdecydował się 
dobrowolnie dług uważany już za przepadły za- 
spokoić. 

Rabunki i kradzieże we Lwowie. Onegdaj okra- 
dziono trafikę przy ul. Krętej, a wczorajszej nocy 
niawiadomy rabus obdarł na ul. Żółkiewskiej koło 
synagogi wracającego do domu p. Hrazma M. 


O Konradzie Wallenrodzie zjawił się artykuł 
nieprzyjazny w Wiener Aligemeine Zeitung, wy- 
słany ze Lwowa pod literą E. v. K. Niektórzy 
przypisują autorstwo jego znanemu tu muzykowi. 
Pragniemy aby ta wieść była mylną, a nawet 
sprostowaną, gdyzżby nazbyt smutne dawała o nim 
świadectwo. 

Z ulicy Brygiokiej. Z kamienicy którą rozbiera- 
ją, a która stanowi własność p. Atlasa, wylewają 
na ulieę wodę cuchnącą do rowku przeciwległego, 
która to woda, ponieważ ścieku niema, pozostaje w 
rowku. Oprócz tego zachodzą tam takie nieporząd- 
ki, że widzimy się zmuszeni na to zwrócić uwagę 
detyczącego komisarjatu a względnie kontrolujące 
go. Dodać musimy także, że prowizoryczny chodnik 
z desek koło restaurującej się kamienicy jest tak 
wązki, że dwie osoby w żaden sposób obok siebie 
przejść nie mogą. 

P. Józefa Markowa, redaktora Prołomu, skaza- 
no na 25 gld. grzywny za rozpowszecunianie „Ka- 
lendara chołmskoho*. 

Za skrytobójstwo męża skazał trybunał tarno- 
polski d. 5 bm. Magdalenę Dąbrowską na karę 
śmierci, a wspólników jej Franc. 
i Baz. Gardeckiego na dłuższe więzienie. 

Dla biednego rzemieślnika na Rybim placu otrzy- 
maliśmy od N. N. 2 złr. 

Z życia towarzyskiego. W środę odbyły się we 
Lwowie zaręczyny hr. Kaźmiery Potworowskiej z 
p. Włodz. Garapihem. 

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało inży- 
niera Władysława Gajorskiego komisarzem do prób 
i nadzoru kotłów parowych dla powiatu jaworo- 
wskiego i gródeckiego. 

Dydaktrum. Na mocy $. 9. ustawy z dnia 9go 
kwietnia 1870 r. postanowił p. minister wyznań i 
oświecenia, iż począwszy od roku szkolnego 1885/6 
opłata szkolna we wszystkich państwowych szko- 
łach średnich z wyjątkiem wiedeńskich wyuosić ma 
dla czterech klas niższych dwadzieścia złr., zaś 
dla wyższych klas dwadzieścia cztery złr. w. a. 
rocznie. 

C. k. Polioja powinaaby zbadać paszporta „an- 
tyspirytystów*, którzy temi dniami nawiedzili Lwów, 
i prawdopodobnie grasować będą po główniejszych 
miastach Galicji. Otrzymaliśmy dziś wskazówkę, 
że dwaj z nich mają pochodzić z Jarosławia i są 
synami tamtejszego szynkarza. Jeden był pisarkiem 
u adwokata, i przyłączył się do Koczującej trupy 
kuglarzów. Takieto indywidua — operujące bez ża- 
duej kontroli, a nawet pod patronizacją nieoględ- 
nych osób z „wyższego towarzystwa”, wyzyskują 
publiczność. 

Znaczna kradzież, którą przed kilku dniami 
mianowicie 2. marca b. r. nieznani sprawcy popeł- 
nili na szkode p. W. Wiszniewskiego, majstra sze- 
wskiego przy piacu Bernardyńskim 1. 11, między 
godziną 4 a 5 nad ranem, przedstawia się nastę- 
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pująco. Skradziono: 24 par bucików obkładanych 
z uszkami czarnemi z żółtym brzegiem, 11 par no- 
wych butów z dłagiemi cholewami, 2 pary rosyj- 
skich, z tych jedne podzelowane, przy drugich nowe 
obcasy; kilkadziesiąt par damskich trzewików, mia- 
nowicie: brunelowych, skórkowych t do wiązania 
tasiemką, na każdej parze wybitą jest liczba bie- 
żąca od sta wyżej, z tych kilkanaście par niepa- 
czystych. Szkoda w samem obówiu wynosi przeszło 
500 złr. (Wskazówki te podajemy dla łatwiejszego 
pozaania towaru kradzionego; pan Wiśniewski zaś 
ze swęj strony ofiarowuje 50 zir. nagrody temu, 
ktoby wyłapał złodzieja i jeden bat przyniósł. 

Stanisław Opacki, rodak nasz, został zanomino- 
wany docentem literatury łacińskiej przy uniwersy- 
tecie kazańskim. Pracował on dotychczas na polu 
pedagogicznem w Odesie, 

Dzikie gęsi. Dnia 4 b. m. wieczorem przelaty- 
wało bardzo wiele dzikich gęsi ponad Poznaniem w 
kieruuku ku północy. Zapowiedź żo bliskiej wiosny. 

t Hr. Eugenjusz Kinsky, były członek Rady 
państwa i prezydent Anglo-bankn, zmarł w Wie- 
dniu w 67 roku życia. 

Jak sobie radzą w Warszawie z Donżuanami u: 
licznymi opowiada Kurjer Warszawski. W dniu o- 
negdajszym o późnej godzinie wieczornej na No- 
wym Świecie pani X zosiała zaczepioną przez nie- 
młodego jegomościa, znanego już z niefortunnych 
występów na polu... donżuanerji. Pani X uciekając 
przed napastnikiem przebyła plac św. Aleksandra 
i wszedłszy w ulicę Wspólną, podążyła do domu 
swego szwagra. Niezmordowany donżnan postępo- 
wał za swoją ofiarą i nareszcie znalazł się tuż 
przy drzwiach mieszkania. Pani X eśmielona do- 
tarciem do celu zaprosiła jegomościa do udania się 
za nią. Zachęcony amator wrażeń posłuchał rady 
i.. natrafił na grono mężczyzu, a w tej liczbie na 
męża ściganej przez siebie damy. Panowie dowie- 
dziawszy się o wszystkiem, skazali donżnana na za- 
płacenie kary w kwocie 25 rubli na eel dobroczyn- 
ny, grożąc w razie odmowy oddaniem sprawy do 
sądu. Niefortunny donżuan natychmiast żądaniu u- 
czynił zadość, przekładając stratę kilkudziesięciu 
rubli nad... „kozę“. A może też sprawiedliwa kara 
okaże się skuteczną w dalszej pielgrzymce życie- 
wej poszukiwaczą przygód... 

Szczególniejsze zdarzenie 
Kurjer Codzienny : 

„W zeszłą niedzielę, 13-stoletni K. P., uczeń 
szkoły prywatnej, w przejściu przez Saski ogród, 
został zaczepiony przez jakiegoś niemłodego jego- 
moscia, który wpatrując się bystro w chłopca, po- 
wiada : 

— Ach, jakie szczególne podobieństwo! Jak 
dwie krople wody! 

Nieznajomy okazywał przytem żywe wzrusze- 
nie, i rozpytawszy chłopca o nazwisko, adres ro- 
dziców, zajęcie ojea, itp. szczegóły, obiecał swoją 
bytuość w ich domu. Tegoż dnia wieczorem, pań- 
stwo P. edbieiają wizytę nieznajomego, który bez 
żadnych wstępów, czyni im następującą propo- 
zycję: 

—: Syn wasz dziwnie jest podobnym do zmar- 
łego przed kilku laty mojego jedynaka — więc 
chcę waszego chłopca adoptować i zapisać mu ca- 
ły majątek. 

Państwo P. osłupieli na taką propozycję. 

— Jesteście niezamożni, a dziatek u was pię- 
cioro, ofiaruję więc za zezwolenie na adoptację ro- 
dzeństwu Kazia 20.000 rs. 

Nie było się co wahać, tembardziej, że i 
chłopiec w zupełności zgadzał się z rodzicami, i 
następnego dnia przeniósł się do mieszkania swego 
opiekuna. Jest nim jeden z bardzo zamożnych zie- 
mian, chwilowo zamieszkały w Warszawie. 

Nerczyńsk (na Syberji), jak donosi Wostocz- 
moje Obożr. obfitował w procesy kryminalne. Oto 
ich szereg: nadużycia w komitecie poborowym 
(winowajcy są uwięzieni); sprawki opiekuna mienia 
sierot, a zarazem sekretarza w ratuszu, obecnie 
pędzącego żywot w więzieniu; nadużycia adwokata, 
jako prezesa w sprawie upadłości czterech kupców: 
Perszina, Borodina, Turutanowa i Czerepanowa; 
skradzenie odzieży więźniów; ściągnięcie 600 cen- 
tnarów żyta z magazyau publicznego; nareszcie 
przyjęcie nowozaciężnego Marka Nowikowa, do 
służby wojskowej, a potem zastąpienie go przez o- 
sobę tegoż nazwiska, ale głuchoniemą. Bankructw 
zdarzyło się również niemało: po bankructwie gło- 
śnem Butinów urządziło się jeszcze pięć: Pertzina, 
Iwanowa, Bagaszewa, Sołowiejezika i Fadajewa 
(nowe są też spodziewane w liczbie poważnej). 
Tymczasem wszystkich mieszkańców posiada mia- 
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sto niespełna 4.000.— Sibir’ donosi, że Albin, któ- 
ry zabił dozorcę stacji pocztowej, obecnie za po- 
ręczycielstwem osób, wysoko stojących, ba- 
wi wolny, w Czycie (na Sybetrji), Niektórzy sądzą, 
że nawet wyjedzie do miejsca przeznaczenia swe- 
go urzędniczego. Trzy zaś osoby, pomówione e po- 
pełnienie gwałtu na zabójcy(!) siedzą w wie- 
zieniu. 

Straszna zbrodnia. W mieście Szkłowie, w ga- 
bernji mohylewskiej, popełnioną zostala okropna 
zbrodnia. Mieszkał tam z żoną starzec emeryt, © 
którym wiedziano, że ma znaczniejsze pieniądze; 
para staruszków miała się jednak na ostrożności i 
trzymała kilkoro psów. Złoczyńcy wzięli się na 
sposób i jeden z nich zawiązał romans ze słażącą, 
a następnie namówił ją, żeby pewnego dnia poze- 
stawiła drzwi otworem. W nocy lotr przyszedł z 
kolegami w liczbie około dziesięciu i polecił służą- 
cej, żeby zaalarmowała państwo krzykiem, że się 
pali. Staruszek wybiegł do kuchni i został zamor- 
dowany natychmiast. Następnie złoczyńcy kazali 
żonie zabitego pooddawać rzeczy cenniejsze oraz 
pieniądze, poczem i ją zabili, a wreszcie ułożyw- 
szy zwioki obojga na łóżku, polali podłogę naftą i 
zapalili. W pożarze, który ztąd powstał, spłonęło 
jeszcze kilką budynków. Po pogorzeli znaleziono 
zwęglone zwłoki i w gardle starca tkwiący nóż, 
co naprowadziło na ślad zbradni. Dotychczas po- 
lieja aresztowała dopiero dwie podejrzane osobi- 
stości, które osadzono w więzieniu w Mohylewie. 

Znowu 3000 gęsi wywieziono z okolic naddnie- 
strzańskich Ujścia zielonego, Halicza i Buarsztyna 
przed czterema dniami do Hamburga. 

Z Ołomuńca donoszą: W nocy 5. b. m. o go- 
dzinie pół do drugiej nastąpił wybuch gazów w ka- 
palniach węgla hr. Larischa w Karwinie, przyczam 
zginęło 123 górników, częścią spaleni, a przewa- 
żnie uduszeni. Do wieczora wydobyto 47 ciał nie- 
żywych. Według innych doniesień, 5 ludzi ocalało. 
Zabici pozostawili po największej części rodziny. 
Wydobywanie zwłok jest arcybrudne z powodn zwa- 
lenia się ogromnej masy kamieni i zapewne 14 dni 
potrwa. Wybuch nastąpił w głębokości 160 metrów. 
Powodem ma być nieostrożność, gdyż wbrew ga- 
kazowi podpalono petarde w miejsen pełnem gazów. 

Panna Bonne słynna z swoich ekwilibiystycz- 
nych ćwiczeń na trapezie i podróży powietrznej 
balonami, odebrała sobie w Gdańsku życie wystrza- 
łem z rewolweru. Przyczyną samobójstwa była za- 
wiedziona miłość. 

Bezpłatna kosultacja. Do prywatnego zakładu 
dla obłąkanych w Kairze, zgłosił się jakiś obcy 
jegomość z oznajmieniem, iż o godzinie 3ej przy- 
prowadzi do zakłądu obłąkanego brata. Ułożyw- 
szy się z lekarzem o warunki, obcy wyszedł i u- 
dał się wprost do pewnego weksłarza z zapyta- 
niem czy nią zmieniłby 1000 franków na angiel - 
skie pieniądze? Otrzymawszy potakującą odpowiedź 
kazał wekslarzowi wziąść ze sobą pieniądze i udać 
się wraz z nim do lekarzą zakładu, który wypłaci 
mu za nie franki. Przyszedłszy do zakładu, kazał 
weksłarzowi zaczekać w przedpokoju a sam z pie- 
niądzmi poszedł do lekarza. Wekslarz czekał z pół 
godziny, nareszcie zniecierpliwiony udał się pokoju. 
W tej chwili jednak usłyszał, że drzwi za nim 
zamknięto. Poeczął wołać i stnkać w drzwi, które 
w istocie wnet się otworzyły i wszedł lekarz z 8 
dozorcami. Wekslarz zażądał swoich pieniędzy, le- 
karz z dobrodusznym uśmiechem jął go uspakajać 
lecz ten widząc się oszukanym narobił takiej wtza- 
wy, iż lekarz polecjł go związać i wsadzić pod 
tusz. Ochłenąwszy cokolwiek pod lodowemi kropla: 
mi, biedny wekslarz wyjaśnił wreszcie rzecz całą, 
w której lekarz niewinnie był wspólnikiem oszusta. 
Lekarz pocieszył go zapewnieniem, iż za tę kon- 
sultację nie żąda honoratjum. , 

Raport policyjny. Skradziono trzy duże srebrne 
grabki, jeden widelec z chińskiego srebra, dwie 
srebrne łyżki z monogramem W. M. A.i z mitrą 
książęcą nad monogramem, jodną srebruą łyżkę do 
potraw z monogramem T. T. i z książęcą koroną, 
tudzież trzy srebrne łyżeczki do herbaty, 

Zgubiono: p. Klandja A. tumakowy zarękawek 
przenoszony, podszyty czarnym atlasem wełnianym, 
dnia 34 z. m. na tutejszym dworca kolei Kar. 
Lud.; p. E. F. zastawniczą kartkę banka kredyto- 
wego do l. 10020 na 6 łyżek, 3 sr. grabki i dwa 
sr. trzonki, dnia 3 czerwca 1884 za 45 zł. zasta“ 
wione; p. Zofia O. książkę do modlenia w czarnej 
skórkowej oprawie w gmachu teatralnym. 

Znaleziono: czarny pularesik z żółtą skórkową 
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opaską z książeczką notatkową z napisem J. 
Damezak; srebrny łańcuszek z takim kluczykiem 
do zegarka na nl. teatralnej. 


Teatr, literatura i sztuka 


Teatr. Onegdaj wystawiono w setną rocznicę 
urodzin Kurpińskiego, twórcy narodowej opery pol- 
skiej: „Krakowiaków i górali". 

Dyrekcji teatru należy się prawdziwe uznanie 
za to przedstawienie, uczyniła ona wszystko co mogła 
dla nuświetnienia pamięci Kurpińskiego. Natomiast 
publiczność nie dopisała — w teatrze panowały 
pustki. Trudno nam wytłumaczyć tę apatję. Sfery 
dławidudów zapomniały też o tej uroczystości, co 
im wytknął Skalski w kupletach okolicznościewych. 
A propos tych kupletów byłoby dobrze, gdyby dy- 
rekcja w przyszłości raczyła cenzurować takie ku- 
plety i nie pozwcliła artystom: w kupletach wygła- 
szać ich poglądy własne o rozmaitych kwestjach. 

Przedstawienie poszło dość gładko. Panie Ka- 
sprowiczowa i Bocskaj wyglądały wcale ładnie. 
Przypominamy tylko reżyserji, że krakowianki nie 
chodzą w pantofelkach, ani też w różowych poń- 
<zoszkach. Niektóre panie były tak podkasane, że 
wyglądały jak baletnice, a nie jak krakowianki, 
Pani Goatyńska i p. Wysocki mówili najlepiej z ma- 
zurska. Wyróżniali się jeszcze korzystnie pp. Sa- 
chorowski, Galasiewicz, Dębicki i Skalski. Pp. Flo- 
rjański i Myszkowski, przypominali operetkę. 

Obraz z żywych osób, apoteoza Kurpińskiego, 
wypadł ku ogólnemu zadowoleniu. 

Benefis p. Żelazowskiego, odbędzie się nieodwo- 
łalnie w poniedziałek d. 9. bm. Radzimy się spie- 
szyć z nabywaniem biletów, gdyż większa część 
tychże już dawno zamówiona. 

P. Żelazowski odegra tytułową rolę w wybor- 
nej komedji Dumasa p. t. „Kean“. 

O rzeżbiarzach naszych wyrażali się według ko- 
respondencji Kurjera Pozn. pp. Gniłlamne i Zam- 
bnsch z wielkiem, a propos konkursu uznaniem i nie 
taili swego zdziwienia nad bogactwem fantazji i 
błyskami talentów naszych starszych i młodszych 
artystów rzeźbiarzy. Pan Guillaume mianowicie z 
okazji pięknego projektu „Nadwiślanin* Feliksa 
-Mikulskiego ze Lwowa, niestety, nieodpowiadające- 
go warankom konkursu, wyraził się, że genjnsz 
„nasz narodowy mimo tyln klęsk i niepowodzeń wy- 
rywa się jakby z granitowej skały ucisku i roz- 
pala pochodnię światła i artyzmu“, 

Projekt pomnika dla Mickiewieza wysłał także 
do Krakowa budowniczy Swiecianowski z Warsza- 
“wy. Jakkolwiek projekt nie należy do liczby ubie- 
gających się o nagrodę, do której, według warun- 
ków konknrsu, mają prawo sami tylko rzeźbiarze, 
zwrócił on na siebie uwagę oryginalnością i śmia- 
dością pomysłu. 

Numer Miekiewiczowski. Przyszły numer Tygo- 
godnika Powszechnego poświęcony będzie specjalnie 
„Panu Tadeugzowi*. Artykuły i ryciny będą ucz- 
czeniem pięćdziesiątej rocznicy, jaha w roku bie- 
żącym upływa od napisania genialnego poematu. 

Marja Pospiszylówna. Wczoraj wystąpiła na 
scenie teatru wielkiego w Warszawie panna Marja 
dPospiszylówna, artystka teatrn narodowego w Pra- 
dze czeskiej, 

Panna Marja Pospiszylówna urodziła się w 
Pradze, gdzie zamieszkiwali jej rodzice, należący 
do zamożnej i zasłużonej społeczeństwn rodziny 
mieszczańskiej. 

Odebrawszy staranne wychowanie w rodzinnem 
æwem mieście, młoda adeptka stanęła po raz pierw- 
szy na deskach tymczasowego narodowego teatru 
w roku 1879. Debiutowała w roli Henryki w rze» 
wnym dramacie p. t. „Dwie sieroty“, licząc wów- 
«zas lut siedmnaście. Publiczność przyjęła ją gorą- 
£o, podobała się bardzo. 

Artystka grywała do roku 1881 role naiwne 
a następnie dramatyczne, W roku 1881 powierzo- 
no artysce rolę Cypryanny (Divorgons). 

W repertoarze jej spotykamy liczny szereg ról 
bohaterskich, a mianowicie: Małgorzatę w „Fau- 
Ście* Goethego, „Fedorę* Sardou, „Marion Delor- 
me“ Wiktora Hugo, Marcele w „Romansie parys- 
kim“ Feuilleta, „Trzpiotkę* Bariere a, Beatricę w 
»Wiele hałasu o nic“ Szekspira i „Cndzoziemkę* 
Sardou. 

Po K. M. Weberze pozostała opera „Silvana“ 
brzedstawiona w opracowaniu nowem Ernesta Pa- 
dque i Ferd. Langera miała niesłychane powodze- 
tie w Hamburgu i w Lubece. 

Pamiętników Łiszta tom czwarty ukazał się na 
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pułkach księgarskich i obejmuje cenne szczegóły, 
dotyczące życia Chopina. 

Herkules Lysippa. Athenaeum donosi, że kon- 
serwator antyków w Luwrze, Revaisson, zrobił 
nader zajmujące odkrycie dotyczące motywów i 
resztek Herkulesa Lysippa, opisanego przez Sta- 
tinusa i Martiala. Statua ta sprzedana Aleksandro- 
wi W. przeszła następnie w ręce Hannibala i Sulli. 
W czasie opisania jej była własnością mecenasa 
rzymskiego Noniusa Vindex., Według opisu Revais- 
son sądzi, że znalazł 4 jej kopje, jedną w British 
Museum: Herkales ze skórą lwa nemejskiego sie- 
dzi na skale, dwie w Luwrze, a czwartą w odle- 
wie gipsowym w szkole sztuk pięknych w Paryżu. 


Humorystyka. 


Z Djabła krakowskiego. 

Uwagi śledziennika. 

Mamy tedy rezultat konkursu. Komitet i sẹ- 
dziowie byli tym razem o tyle łaskawi na publi- 
czneść, za której pieniądzę ma się stawiać pomnik, 
że postanowili uwzględnić także jej głos w tej 
sprawie, ale w oryginalny sposób, to jest, że dano 
nagrodę tem , który się najmniej podobał — z za- 
strzeżeniem jednakże, aby cały projekt zupełnie 
zmienił! — Więc nie projekt dostał nagrodę, tyl- 
ko pan Dykas, który widocznie dostał przywilej 
od komitetu do odbierania nagród, skoro dostaje 
już po raz drugi takową wbrew opinji publicznej.— 
Więc pocóż te komedje z rozpisywaniem konkur- 
sów, warunków konkursu, puco zwoływania znaw- 
ców z końca Świata, skoro się ma z góry uprzy- 
wilejowanego kandydata do nagrody. Lepiej bez ce- 
remonji powiedzieć było: Panie Dykas potrzebuję 
pomnika, i chcę koniecznie, abyś mi go ty robił, 
bo... bo... bo mam do tego pewne powody, które i 
ty znasz. — Rób więc jak ci się podoba, a jak 
zrobisz źle — to będziemy poprawiać, dopóki nie 
będzie znośne — a nagrodę pan koniecznie wziąć 
musi, bo uam się tak podoba... 

I tak pan Dykas, którego Kiaskę 
Wyszczególnieno przez pańską łaskę, 
Że łaska ta wciąż na niego kapie, 
Powtórnie wielką nagzodę chlapie. 

E Ę 


Mickiewiez: Smntno, bardzo smutno? Ale ty 
mistrzu jesteś winien, żeś wystąpił z jnry. W two- 
jej obecności nie stałaby się taka infamja! . 

Matejko: Przeciw wodzie tradno płynąć. Jak 
tylko nabyłem pewności, jaki rezultat jest z sóry 
zapewniony większością głosów —- wolałem ustą- 
pić przed odegraniem szkarądnej komedji, niżeli 
później gorzeć ze wstydu i gniewu! 

LO x 


— Po czem poznać można, że „Koło pol- 
skie“ w Wiedniu postępuje sobie wbrew życzeniom 
kraju ? 

— Po tem, że je wtedy Czas najbardziej 


chwali, 
* + 
+ 


— Pańska żona nie chodzi na żadne pasje? 

— Nie pani dobrodziejko, bo i po co, kiedy 
ona i bez tego miewa takie często pasje, że mu- 
szę przed niemi wynosić się z domu. 


Z MKołców. 
Na ulioy. 
— luchajno, niewiesz ty przypadkiem kto to 
jest tu kobieta ? 
— To prawdopodobnie musi być jakaś przy- 
zwoita niewiasta, bo ja jej nieznam. 
W restauracji. 


— Wykłówaczki pan pozwoli ? 
— Dziękuję, już trzy zjadłem. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Kraków 7 marca. Wezorajsza N. Reforma 
skonfiskowana została za list Matejki do komite- 
tu sędziów, zawierający opis pomysłu mistrza 
do pomnika Mickiewicza. 

Wiedeń 7 marca. Dziś toczyła się dalej roz- 
prawa budżetowa w Izbie poselskiej. Prezydent 
zarządził wieczorne posiedzenie. Sprawa Kozłow- 
skiego i Laenderbanku odpadnie zapewne, albo- 


wiem dziś odrzucono wniosek Weitlofa, który 
żądał, aby ze względu na moralność i godność 
Izby nie przewlekano sprawy człowieka, który 
jest ciągle ezłonkiem Izby, i aby ten przedmiot 
położono na porządku dziennym posiedzenia w 
poniedziałek. 

Karwin 7 marca. Przy katastrofie wczorajszej 
(w kopalni Larischa na Szlązku) zginęło 110 gór- 
ników. Dotąd wyciągnięto 58 trupów. Sztolnią 
jest zasypaną. Przy rozpoznawaniu zwłok dzieją 
się sceny rozdzierające. W południe przybył tu 
prezydent kraju margr. Baequehem, aby rozdać 
zapomogi wdowom i sierotem. 


Wiadomości polityczne 


Lwów 7. marca. Czas dzisiejszy podaje z Pe- 
tersburga wiadomość, że ks. Harasymowicz mia- 
nowany przez ks. biskupa Hryniewieckiego admi- 
nistratorem dyecezji wileńskiej, d. 2. b. m. wy- 
wieziony został z Petersburga, dokąd otrzymał 
wezwanie od księcia Kantakuzena — na wygna- 
nie do miasteczka Welska w gubernji wołodzkiej, 
za to mianowicie, że nie chciał, jak od niego 
żądano, złożyć administracji dyecezji. Szezególową 
wiadomość o tem, jak również o postanowieniu 
kapituły, odmawiającem wyboru innego admini- 
stratora, podamy jutro. 

Wiedeń 7 marca. Według przedłożonych re- 


lacyj inspektorów przemysłowych, należy kra- 
kowską akademję techniczną koniecznie zrefor- 
mować. 


Komisja Izby posłów, mimo gwałtownego 0- 
poru lewicy przyjęła 11 głosami przeciw 7 arty- 
kuł I. ustawy o regnlacii rzek galicyjskich, usta- 
nawiający roczną dotację po pół miljona złe. 
przez piętnaście lat, Komisarz rządowy oświad- 
czył, że od tej kwoty odciągnięte będą 350.000 
złr., wstawione na tenże cel w budżecie tegoro- 
ezmym (zostanie więe tylko 150.000 na najpil- 
niejsze roboty). 

Wiedeń 6 marea, (Izba poselska). W dal- 
szym ciągu rozprawy szczegółowej przy tytule 
budżetu „kwota dodatkowa na wspólne nakłady* 
życzy sobie Hanisch, aby związek z Niemcami 
rozszerzony został na unję cłową. Mowey ode- 
brano w końcu głos z powodu kilkakrotnego po- 
wracania do tozprawy ogólnej. 

Przy tytule „centralny kierunek ministerstwa 
spraw wewnętrznych* zarzuca Heilsberg, że mi- 
nisterstwo skarbu w imieniu wspólnego rządu 
tak pełne zaufania złożyło oświadczenia na przy- 
szłość, i zarzuca administracji uciskanie żywiołu 
niemieckiego, nieludzkie traktowanie robotników 
i brak jednolitości w administracji. 

Zabiera głos hr. Taaffe: „Rządowi musi być 
dozwolonem wyrażenie swoich poglądów na obe- 
cne położenie; z tego też korzystał w rozprawie 
ogólnej, Że zaś uczynił to przez usta ministra 
skarbu, pochodzi po prostu ztąd, iż zawsze tylko 
o sprawę mi chodzi i wyłuszczunie zapatrywań 
rządowych temu z kolegów moich poruczam, który 
sprawie najlepiej się przysłużyć i najlepiej orę- 
dować ją jest w stanie. Zresztą tak ja jak i moi 
koledzy piszemy się w zupełności na wywody mi- 
nistra skarbu, ale też tylko na to, co om w sa- 
mej rzeczy powiedział, ale nie na to, co mu z 
różnych stron podsuwają. Mianowicie ja i wszy- 
sey moi koledzy wraz z ministrem skarbu stano- 
wczo zaprzeczamy, jakoby rząd chciał rządzić 
przeciw Niemcom. P. preopinantowi oświadczam, 
że jednotliwość w administracji uważam za ko- 
nieczną, Że jest też ona w samej rzeczy jedno- 
tliwą, że jednak w wypadkach, gdy chodzi o 
wewnętrzne sprawy poszczególnych krajów koron- 
nych, te najsprawiedliwiej przez sameż kraje 
sprawowanemi bywają“. W końcu odparł mini- 
ster prezydent resztę skarg p. Heilsberya i wy- 
kazywał szezegółowo, jak nadzwyczaj trudną by- 
łaby reorganizacja administracji. 

Roser wnosi wydanie ustawy o zarązie by- 
dła. — Knotz, jako jeneralny mowea lewicy, 
przytacza szereg zarządzeń rządowych, dążących 
jakoby do rozbicia Niemców w Czechach. W koń- 
cu oświadcza, że Niemcy będą bronić swoich in- 


teresów, a to w parlamencie dopóty, dopóki im 
godność własna pozwoli walczyć na tej are- 
nie. 

Po odpowiedzi sprawozdawcy  Mattausza 


przyjęto pozycję. ste 
Następne posiedzenie jutro. 


KURJER LWOWSKI. 


Wiedeń 7 marca. Z Berna donoszą: Zebra- 
mie morawskiego stow. przemysłowego uchwaliło 
jednogłośnie na wniosek posła dr. Merorez rezo- 
ducję za inkameracją kolei północnej. 

Z Syrmii piszą, że stosunki bezpieczeństwa 
publicznego sa tam straszliwe. Burmistrz Mi- 
trowicy, Miletiez otrzymał listy, zagrażające 
mau śmiercią w razie jeżeli nie złoży w pewnem 
miejscu 2.000 złr. Podobne listy otrzymali także 
Anni zamożni mieszkańcy. 

Belgrad 7. marca, Usżawnost odrzuca ruba- 
sznie zaproszenie komitetu Velehradzkiego na uro- 
czystość Metodego i nazywa to zaproszenie pu- 
łapką na prawosławnych Serbów. 

Berlin 7. marca. Misja Herberta Bismarka, 
którą Voss. Zig. tłumaczy życzeniem gabinetu 
dondyńskiego zaniepokoiła wielce prasę niemiec- 
ką wcale niepotrzebnie, bo faktycznie stosunki 
Anglii z Niemcami są zupełnie uregulowane. 

Londyn 7 marca. Standard dowiaduje się, 
že pobyt Herberta Bismarka i osobista skutkiem 
tego wymiana zdań zadowoliły w wysokim sto- 
pniu rząd angielski, Prawdopodobnie przyczyni 
się ta osobista wymiana zapatrywań do usunięcia 
smutnych nieporozumień i do przywrócenia przy- 


jaźnych stosunków między Niemcami a Anglią. | 


Dziennik ten dowiaduje się, iż ambasador mo- 
skiewski w Londynie otrzymał polecenie, aby 
zapewnił rząd angielski, że Moskwa pragnie 
szczerze przyjaźnego porozumienia się z Anglią 
co do granie Afganistanu; dowódcom w central- 
nej Azji polecono, aby wstrzymali się od dal- 
szych marszów; panują jednak obawy, czy woj- 
ska turkomańskie są dość silne, aby zapobiedz 
wszelkim potyczkom z wojskami Afganistanu. 

W Izbie lordów złożył Granville wśród o- 
klasków oświadczenie tchnące duchem areypoje- 
dnawczym z powodu mowy Bismarka w rajehstagu. 

Jak donosi „Biuro Reutera“ z San Paolo 
de Loanda, Portugalczycy zajęli 14 lutego Ka- 
bendę. 

Londyn 7 marca. Sprawa Heratu wywołuje w 
Londynie grożne głosy. Times przemawia bar- 
dzo stanowczo i grozi wojną a Standard podaje 
siłę wojsk angielskich na granicy afgańsko-in- 
dyjskiej na 70.000 ludzi. Powszechnie mówią tu 
© ewentualności wojny z Rosją, a krążą pogłoski, 
że Gladstone chce odwołać Wołseleya i zaniechać 
wyprawy Sudańskiej, aby tem silniej wystąpić 
przeciw Rosji. W istocie też wojska angielskie 
cofają się ku Doagoli i zdaje się, iż Mahdi nie- 
długo będzie wolny od wrogów. 

Petersburg 3. marca. W ministerjum" dóbr 
państwa, powzięto projekt opracowania nowych 
przepisów o majoratach, głównie zaś przepisów 
dotyczących taksacji majoratów i obliczania z 
nich dochodów. Praktyka wykazała, że kwestię 
tę ohchodzono w sposób bardzo dziwny, oblicza- 
jąc dochód tak nisko, że są majoraty, dochód z 
których rzeczywisty, jest o dziesięć a nawet o sto 
razy większy od z góry założonego, Skutkiem tego 
ma nastąpić najpierw nowe otaksowanie wszyst- 
kich podobnych majoratów i rozdarowanych przez 
rząd dóbr ziemskich. 


Gospodarstwo przemysł i handil 


fW Lwów, 7. marca 1885. Sprawozdanie tyg. 
Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów. Za 100 kilogramów. 

Pszenica Y ——790 złr., nowa —— ——, Żyto 
635—6'00, nowe —— Jęczmień brow. 1 — —160. 
jęczmień pastewny 635—6.50 Owies 6.35 — 6.55. 
Hreczka 7:15—7.40 Kukurudza zeszłoroczna 6:45—6'75  złr. 
Kukurudza nowa *5.50—5*60 złr. Proso — 'złr. Groch do 
gotowania 1:50—9'— złr. Groch pastewny 5'25—5*50 złr. 
Boczewica—'— złr. Fasola 1 ——14— złr. Bobik —-—nł. 
Wyka 5.20—5.75 złr. Koniczyna 38—-55:— —złr. Ty- 
motka —— zfr. Anyż rossyjski —— złr, 
36——43 złr. Kminek 28—'30 — sgir. 
wy 11:75—12.— zdr. Rzepak letni — ———'— złr. Rze- 
pik zimowy --„———.— zł. Rzepik letni—'———— zir. 
Lnianka 9'75.—10.75 Nasienie lniane 11:50—132-25 złr. Na- 
sienie konopne —— złr, Chmiel 60'—80 złr. Konopie 
—— złr. Len —— złr. Wełna —— złr. Potaż drze- 
uy —*— złr. Potaż słomiany —— złr. Miód — — uł, 
Masło —— złr. Łój — złr. Nafta zwykła 15:50—16'50 zł. 
Nafta salonowa 20.50-—21-50 złr. Wosk ziemny —— złr 

łótno —— złr. Skóry surowe —'— zir. Spirytus 10.00 
literpereent, gotowy 27.50—28-— złr. 


Anyż płaski | 
Rzepak zimo- | 
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Kraków, 6go marca. Zniżka cen, jaka od parn 
tygodni zapanowała na targach zagranieznych, 
wpływa niekorzystnie i na nasze targi; to też i 
dzisiejszy targ zbożowy ma Kleparzu tak z braku 
zagranicznych kupców, jako też i nie zbyt wiel- 
kiego pokupu na miejscowe potrzeby, odbywał się 
w dość ciasnych granicach. Tendencja była mała, 

Płacono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo- 
gramów od 7:75 do 8'25 złr.; czerwoną od 8.25 
do 860 złr.; białą od 750 do 7:90 złr.; żyto 
piękne od 7'25 do 7'40 złr.; poślednie od 7*— do 
7'25 złr.; jęczmień piękny od 7:60 do 8:25 złr; 
pośledni od 7:— do 7:79 złr.; owies od 7:25 do 
4:90 złr., groch od 9:50 do 11:50 złr.; fasola od 
11— do 18:— złr.; wyka od 6-— do 650 złr.; 
kukuruezp od 7— do 7'50 złr.; proso od 0*— 
do 0*— złr.; jagły od 12*— do 13:50 złr.; tatar- 
ka od 750 do 8'- złr.; rzepak od —-— do 
—— zły ; koniczynę czerwoną od 42*— do 52— 
złr.; białą od 36-— do 47' — złr. 


Dyspozycja obiadowa 
na tydzień. 
Niedziela. 

I. IT. 

Zupa perłowa. Paszte- Zupa perłowa. Polędwi- 
ciki z gęsią wątróbką. Ka- | ca z rożna. Makaran z 
płon z kompotem. Sztrudel | parmezanem. 

z jabłkami. 
Poniedziałek. 
Barszcz zabiełany. Pie- 


czeń wieprzowa z kapustą. 
Pierożki z bryndzą. 


Barszcz z faszerowane- 
mi jajami. Mózg w musz- 
lach. Bifsztyki z jajem. 
Kompot mieszany. 


Wtorek. 


Rosół z kluseczkami. 
Sztuka mięsa z chrzanem. 
Łazanki z szynką. 


Kosół z ryżem. Sztuka 
mięsa z sosem. Indyk z sa- 
łatą. Tort „a la Sacher“. 


Środa. 


Zupa jarzynowa. Okoń 
z jajem. Gęś z sałatą. Bu- 


Kapuśniak. Pieczeń cie- 
lęca nadziewana. Dołki z 


dyń z szodonem. powidłami. 
Czwartek. 
Zupa grochowa z grzan- Flaczki. Kalbsztyki z 


kami. Pularda z ryżem. Kō- | jajami. Pierożki z kapustą. 
tlety cielęce z sadarą. Ręcusz- 


ki z sz donem. 


Piatek. 


Barszez szary. Okoń z | Szara zupa. Szezupak 


jajami. Jaja sadzone na | smażony. Gołąbki z ryżem. 
śmietanie. Naleśniki z so- 
kiem. 


Sobota. 


Zupa rumiana z grzan- | 
kami. Kotleciki cielęce z 
kawiorem. Indyk z sałatą. 
Koch czekoladowy. 


Zupa kminkowa. Wę- 
dzonka z grochem. Prażucha 
z bryndzą. 


Lwów, z Izby handlowej 7. marca 1885, 


Akeje za sztukę bez kupona bieżącego | płacą | żądają 

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m, k. . 267 75 | 271 — 
„, lwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. | 224 50 | 227 — 

Banku hypoł. gal. po 200 zł. w. a. . 984 — |-€88 5 
„ kredyt. galic. po 200 zł. w. a. | 8837 — | 242 — 

Listy zastawne za 100 zł. 

Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. 99 60 | 100 60 
. ” » » o 0% 51 50 +3 — 
» o» » ê y y okresowe | 99 60 | 100 60 
» ». y n 198 41 a „uj 88 = 89 -- 

Banka kraj. 4a w. a. los. w 51 1. . | 9120] 92 20 

Banku hyp. galie. 6 ,, w. any: 101 40 | 102 40 
» o» nŠ» Waa. 97 — 98 — 
n n p 5 m 10 proś. . 99 — | 160 — 

Listy dłużne za 100 złr. 

Gal. Zakł. kr. włość. 3, w. a. w likwid. | 58 — 60 — 

5 nom» Ëh » » | 58 — o 
Obligi za 100 złr. 

Indemnizaeyjne gal. 5 pre. m. k. . | 102 25 | 1038 25 

Komunalne Banko kraj, 5%, w. a. 1. em. | 96 75 97 75 

Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . | 102 75 | 104 — 

Pożyczka „  „ 1883 4 1 pół proc. | 90 60 91 60 

Losy. 

Miasta Krakowa . . . . . „ „ „| 18 — 1h = 

„ Stanisławowa. . . . . . .| 2250 24 50 
Monety. 

Dukat holenderski. . . . . . . . 5 71 5 Gl 

Dukat cesarski . . . . . . . . . 5 74 > 64 

Napoleoniornw, mea M A n. 9 * 74 9 84 

Półimpeniał%. +20. 44. 2%. oaf 10 0%) 10 17 

Rnbel rosyjski srebrny . . . . . . 154 1 64 
A p papierowy . . . . .| 128, | 130 % 

100 marek niemieckich . . . . . „| 60 10 | 60 80 


Kurs gieldy wiedeńskiej 


Wieden dnia 7. marca 1885. | Dzisiej- | Z dnia 


(godz. 1 m. 40 po poł.) | aze poprz. 
Losy alpejskiej. „ «+ JE. | 45TEJ GEM 
Akcje węg. banku kred. na 200 zł.. .| s12 50 | 814 —. 
Akcje Anglobankn na 120 zł.. «1.169 — |4102 4 
Unionbank na t00 zł. . . adr 75%: 3 5t 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. | ggg — | 269 95 
Lombardby (kolej połuduiowa na 200 zł. | 139 30 | 138 — 
Akcje kolei Alfbld-Fiume na 200 zł. . | 188 50% 188 7] 
Akcje kolei państwowej . . . . - - | 807 25 | 306 68 
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. | 235 — | 334 — 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 176 75 | 177 5a. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. | 145 q5 | 125 T% 
Obligacje węg. w złocie . - | 109 25 | 109 % 
Akcje kolei węg. zachodniej | 179 50 | 180 25 
Cisańskie losy . . « « « « , - .| 119 20 | 119 15 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . | 104 70 | 105 02% 
Złota renta węgier. 4 proet. na 100 zł. | 99 12 | 99 60 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . 107 75 | 107 5% 
dl rubel papierowy . . . 129 Y, | 129 $ 
osy premjowe węg. na 100 zł. . 19 25 9 4d. 
Usposobienie : spokojne. Ude 
Wiedeń d. 7. marca 1885. | 
(godz. 10 m. 35 wieczorem.) 
Akcje kredytowe . . . . . . . [303 40 | 306 40 
Akcje kolei Karola Ludwika . . 269 | |469 66 
Renta papierowa . . . . e . . „| —— — 
Listy migeen galicyjskie 6 proe. . 8 — | 101 — 
Listy gal. Banku włościańsk, 6 proe .. -|= — 
Napoleondotyw: «ga. idd 2 sz 9 79 2 79. 
Usposvbienie: silne. 
Berlin, d. 7. marca 1885, 
(godz. 5 m. 30 popoł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . a. . | —— €6' 


Akcje anstr. kredytowe . . . . . . 
Akcje kolei Karola Ludwika . . . | 
Ausirjackie banknoty . 


Lelegramy targowe z dnia 7. marca, 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 6'25—50złr. żyto 
—— złr. Okowita 27:25—50 złr. Peszt': Pszenica za 
100 kilo 8.15—17— złr., rzepak —*— zł. Berlin pszenica 
166'25 m., żyto — m., okowita 4290 m., olej rzepakow 
50.20 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 4750 franków olaj 


rzepakowy —.— okowiia —— fr. 

Nafta. Wiedeń 7. marca: 13:50 do 13.75. Brema. 
1.25 do —.— Hamburg: 7.34 na luty 725. — na listopad 
marzec 7,80.  Antwerpja: nə luty 15'--. Nowy-York: 


8,—. Filadelfja T3 —, 


Przyjechali do kwowa d, 7. marca 1885. 

Hotel FRANCUZKI. R. Wierzbieki z Manasterzyst.. 
F. Ronchetti ze Stryja, F. Orangl z Wiednia. 

Hotel ŻORZA. J. ks. Świdrygiełło-Swiderski z Puke 
lenie, M. Teplaków z Wołynia, T. br. Horoeh a Wrzawy.. 

Hotel LANGA. A. Biederman z Rosji, Fr. Giindel z 
Wiednia. 

Hotel WARSZAWSKI. E. Skalicha z Berna, H. Mo- 
rawski z owcza, W. Radomski z Szezerca, 


Hotel ANGIELSKI. H. Kłosowski z Rymanowa, U. 
Majer z Bingen nad Renem, R. Zemanek z Manasterzysk 
D. Kilarski z Przemyśla, J. Bajewski « Bolechowa, J 
Wurm z Rzeszowa, 


Teatr hr. Skarbka 


Dziz duia 5 marca o godz. 3. Właściciel Kużźnie- 
dramat w 4 aktach Jerzego Ohne'ta wieczorem ; o godz. i 
Konrad Wailenrod opera w 4 aktach a 5 obrazach Wia- 
dysława Żeleńskiego. 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go- 
dziny 10 do 1 codzienuie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp woluy. 

Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 64: 
godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 et. w inne dnie 
80 centów. 


RP DANTE 


INadesłane 
Prawdziwy Pain-Expeller z „kot- 


pqi jest dziś niezaprzeczeuie uajpopularniejszym śro- 
wicca, dkiem domowym; s EEA bowiem wiel 
letniego doświadczenia powszechnie wiadomo jes iż prze- 
ciw cierpieniom gośćcowym reumatcnyyzm itd, nie ma nie 
lepszego od Pain-Expelleru. Prawdziwy Pai- 
lxpeller opatrzony być musi znakiem fabrycznym .,czerwa* 
ną kotwicą”, Dostać go inożna po cenie 40 lub 10 centów 
za flaszkę, stosownie do wielkości, we wszystkich 
prawie aptekach krajowyeh. 


F. Ad. Richter i Sp, 


ces. król. dostawcy nadworni i właściciele w Wiedniu. 
Centralny skład na Austeję: 
Richtera apteka pod „Złotym Lwem" 
Niklasplatz 7. 


Dia. w Pradze © 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Ze Lwowa odchodzą: 


podług zegaru Lwowskiego: 


4.04] 6.35] 5.3 
10.27 —. [123] 
*6.06/12.57 


Do Krakowa. .. 
Do Podwołoczysk 
„ (z Podzamcza) | 10.56 A, 


Do Czerniowiec. zd *6.30/12.15 


Z Krakowa ... 
Z Podwołoczysk. 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec. . 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pospieszne. 
W obwódkach czarnych | ] są godziny nocne, 
to jest od szóstej wieczór do szóstej rano. 


NETTO EP 
PE R OWEN S: 


SZEŚC MEDALI ZASŁUGII DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. 


Pud iąż 
udr książęcy 

Zmakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest naj- 
lepszym dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr 
książęcy na wszystkich wystawach odnosił palmę pier- 
wszenstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wy- 
szczególniony najlepiej go zalecają. — Pudr książęey nia 
zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to naj- 
czystsza i najdelikainiejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piekną naturalną białość i jest 
nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 6 ct., całe 1 zł, z ła- 
będzikiem zł. 15. Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1'20 
z łabędzikiem zł. 16i. 


WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnie- 
nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia. 
że jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególnio- 
ny medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskie, 
w Krakowie. — Cena 1 złr. 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy- 
jemnym zapachem, łagodnie wpływa na,naskórek, zapobie- 
ga pierzchnieniu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza 
skórę, Usuwa piegi i żółtobrunatne plamy z twarzy. — 
Cena 60 ct. 


W odznaczającą się przyjemnym 
i odę lwowską długotrwałym zapachem. Fla- 
kon zł. 1:50, pół flakonu 80 ct. 


W J przednią. — Flakon et. 15, 40 
odę kolońską 50 i aii najp'zedn. (potrój- 


na) flakon ct. 20; 40, 80 i zł. 1*50, 2, 3:50, 5 z 


a na wzór angielskich i francuskich sporzą- 
Perfumy dzone:jaśminowa, fiołkowa, opoponaks Chypr. 
Heliotrop. hiacynt, konwalia, róża i t. p., od 55 et. 


KURJER LWOWSKI. 


TY 


Przestroga 


sposób wpzyskana, sama wykryła i 
mnie o tem łaskawie przestrzegła, 
postanowiłem wydawać odtąd sługom 
do demu piwo biorącym, bilety swo- 
je, na dowód, że piwo z mej restan- 
racji pochodzi, które do duma da- 


{| ję po cenie: 


16 ct. za litr. najprzedniejszego 
piwa lwowskiego [leżak marcowy], 
za które ja sam piaeę browarowi 14 
et. za litr. 

24 ct. za litr najlepszego piwa 
krajowego z browaru okocimskiego, 
przewyższającego dobroci} swą 
wszelkie piwa zagraniczne. 

Na dawanym sługom biletach 
moich uwidocznioną będziekwo ta za 


WY | piwo pobrana. 


Firma moja istnieje od r. 1852 


JA i od początku jej istnienia aż do 


obecnej chwili, jestem w mej restau- 
racji sam płatniczym; wiem zatem 
i ręczę za rzetelną miarę i dosko- 
nałość piwa, jak w ogóle za dobóa 
wszelkich artykułów mej restauracji 
a jakkolwiek sprzedaję najlepsze 
piwo lwowskie litr po I6 et. do do- 
mu, mniej mam przytem korzyści, 
aniżeli owe Źródła tańsze, które 
płacąc pewnym browarom pə 9 ct. 
za litr, zbywają takowe po 12 ct., 
przeto zyskują po 3 centy na litrze, 
czyli o jednego centa więcej, aniżeli 
Ja na sprzedaży najlepszego wysta- 
łego piwa lwowskiego. 

Ionosząc o powyższem zarzą- 
dzeniu wydawania słagom biletów, 
main zaszczyt nadal pulecić się ła- 


||skawysa względom szanownej P. T 


Publiczności, kreśląc się Joj uniżo- 
nyu służą (14) 
Naftuła Toepfer 


właściejel restauracji we Lwowie 
ui. Trybunalska l. 12. 
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Każdy nagniotek, 


narośl rogową i brodawki suwa w 
krótkim czasie pewnie i bez bo- 


{|lu jedynie za pomocą posmarowa- 


nia pendzlem, sławny i uznany 
środek, preparowany jedynie praw- 
dziwie w aptece Raalauera. — Kar- 
ton z faszeczką i pendzlem 0 et. 
4 powodu naśladowania tego środ- 
ka, nie mającego Żadnego skutku, 
należy żądać wyraźnie jedynie praw- 
dziwego „środka na  nagniotki* 
RADLAUERA z Czerwonej ap- 
teki w Poznaniu. We Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Krakowie u 
Aptekarza Wiktora Radyk, w 
Czerniowcach u gn. Schnircha. 
(92) 


AŻŻŻŻŻEJ 


Zupełnie świeży transport, | 
ze zbioru majowego 1884, 


przez Suez sprowadzonej 


Herbaty chińskiej D (0) b rego tonu Mooca afrykańską , $ 


a mianowicie: pół kilo 


ri 


Taniej jak w składach wiedeńskich. żę 


s Pierwsza spółka szewców lwowskich 
przy ul. Weksiarskiej, I. 7, 
(łom Kapitulny) 


Magazyn obuwia 
dla mężczyzn, dam i dzieci, 


Przyjmuje wszelkie zamówienia i naprawki tak z pro- 
wincji jak i miejscowe. wykonująe takowe 


po cenach mimiarkowanych 
i w najkrótszym czasie. — Liczy na poparcie 


szanownej publiczności. ZARZĄD. 


Tanigj jak w składach wiedeńskich 
"BRSUYSTA. TORES A JRF (OTTO, 


Materje na ubrania. 
tylko z trwałej i dobrej wełny owezej, dla średniego mężczyzny, 3 me- 
try 10 centim. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct. na u- 
branie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł. na 
ubranie z zupełnia doskonałej wełny 12 zł. 40 et. 

Pledy do podróży sztuka 4 5, 8 i 12% zł. Wykwintne materja 
na ubrania, na spodnie, zarzutki, pantalony, materje na paltoty i na 


, płaszcze na deszcż, tyfel, gunia, sukaa komisowe, kamgarny, szewioty, 


trykoty, sukna damskie i bilardowe, perwian, doskin, poleca 


JAN STEIKAROFSKY - 1366 —, 
skład fabryczny w Bernie. 


Próbki franeo. Próbki dla pp. krawców bez franco. Wysyłki za 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skłaa na przeszło 150.0 )0 zł. 
rozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym. 
zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych eenach wyrobu. Każdy rozsądnie myślący czło- 
wisk mnsi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę wysyłać próbek,. 
albowiem z tychże nicby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zainówią— 
niom chciał posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecającyckh, 
resztki sukna że wysyłają próbki vych r:sztek, są czystem okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie pechodzą z resztek, lecz z całych stuk — 
co zresztą łatwóm jest do zrozumienia, 

Resztki moje, któreby się nie podobały, chętnie wymieniam Ini 
zwracam pieniądze. Korepondencje przyjmują i załatwiają się w języ- 
kach: niemiackim., wagierskim, czeskim. polskim. fran 'mskim | włoskim, 


kc kkk kkk 


założony 


Cipin m og pm pm || "Pro weg aaran dzą abe 


Woda na oczy Pawlewskiego z wyborną kawę 


Poznania jest to aajdzielniejszy śro- poleca 
dek na wszelkie cierpienia Ósz, 
Wzmacnia wzrok i leczy nadzwy- 


czaj szybko wszelkie zapalenia, „3 LB US 


spuchnięcia i rozmaite june słaboB- (AB TU R KO 3 CICKD 
ci 6ez. Znana jest oaa oddawna w SKŁAD KAWY we LWOWIE 


całych Niemcach i Rosji, głzie z Ra 
wielkiem powodzeniem po szpitalach|  Chorążczyzna |. 2% na dole. 
nżywaną bywa. Kosztuje we Lwowie 

1 kilo złr. 1:40, 150i 1:60, 


łówny skład dla Galicji Na prowincji 
Ady Jt le, kilo 720 ztr. 7:30 ct. i 8-20 
w aptece et franco. 


Oswalda Paulo Co miesiąca świeży OJ 
w Bukaczowcach 990909999 05 


Cena jednego flakonu z dokładną 
niem przekazem kwoty 1 zł. 35 et. Polskaspółkahandlowa 


instrukcją I zł. 20 et. za nadesła- 
wysyłam takowy franko. 


w Hamburgu 
rozsyła franko w woreczkach 


po 5 kl Bio kawę; 


7 zł, 40 eb 
647 


Równoczęśnie polecam praw- 
dziwy syrup malinowy jedno kiio 
po 60 ct. (121 


WWIOEEIEEIOCE 


NO wonsa! Moccę arabską 5 kilo 

We wszystkich większych księgar Jawę złotą Menado „ 6 
niach są do nabycia : Ceylon HI. » hs 5 A ; = 
plantacyjn -> 

Wskazówki Cuba w 5 „AB 


p A+ 
Herbatę w pakietach po 1 kilo. 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cle l 
od 5 kl. kawy wynosi 2 zł — Od 


dla dorastających panienek 
Cena 60 ot. 


s N. O. „Assam - Paoco - Mandarin“ 

2 MARE: najprzedniejsza mieszanka 
Wodę lewandową $ yzedową ambrową do 1. uTaszit Perła Chin, łół 
żania powietrza w pokojach , Pp z 1 50, 10 -.90 at ZORBA R „zł 440 

a= 1 | UŁG 4 lain gr 2. „Juntojczan Pecha*, biało- 
Lafe D kwiatowa zł. 4 — 


3. „Nandżyn*, czarna mocna „ 3:20 
. 4. „Souchong,“ mało narkot., 2:80 
. 5. „Congo.“ familijna dobra „ 2— 
6. „Proszek herbaciany“ . „ 1750 
4. „Wysiewki* z najlepszych 
= herbat . t zł. 1370 
E ==", . 8. Souchong* najprzednie - 
sza w oryginalnych drewnia = 
J. | H N A T O W | C Ź nych skrzynkach zł.i 4— 
zz 9. „Souchong,* powyższa na 
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3., ulica Ha- wagę . . zł. 3:60 
lieka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, > 
Sukiennice l. 20. 


; do nacierania ciała, do płuka- 
Ocet toaletowy nia ust. Flakon 50 et. i tzł. 


Ocet salonowy do kadzenia 50 et. 


uzazzaaaa Z 


poleca i rozsyła handel 


A St. Markiewicza 


3! we Lwowie, Rynek l. 42 


0050900000 
Karol Bałłaban 


we Lwowie, 
poleca 


pod nazwiskiem „Siriusz* we Lwo- 
wie polecaną i sprzedaję 

1 kilo takiej kawy . Zł. 15) 
43/, kilo wysełam do każdej stacji 
pocztowej w kraju, opłacone za 7:20 
Nie utrzymują wprawdzie łódki 

na Oceanie, do przewozu regnlarne- 
go kilku worków kawy „Siriusz*, 
miesięcznie do Lwowa, lecz zape- 
wniam, że ten gatunek kawy zaku- 
pywany z pierwszorzędnych świato- 
wych firm, wyrównuje „Sirjuszowi* 
cö do smaku woni i wydatności zu- 


O09 


t kl. herbaty L zł, któwe odbiorem 
na miejscu opłaca, 

Próbki na żądanie wysyłamy za- 
przysłaniem 10 et. w markach pam 
szto wych. 

Adres: Polsische Handals-Gre= 
sellschaft Z, Dołkowski et Ce Ham- 
harg, Valentinskam p. 83. (397 


J. DAUBNEBR 


we Lwowie, 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą EO 
ma zaszczyt polecić swoją przeszłe 
40 lat istniejącą 


Pracownię i Skład 


różnego rodzaju 
szczotek i szczoteczek 
do różnorodnego użytku, vedali £ 


wszelkich innych w zakres szezot- 
karstwa wchodzących artykułów 


Papowo OE 5-0 


KURJER LWOWSKI. 


AL SOLECKI 


przedtem 


Karol Klimowicz 


Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca 

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 
120 do zł. 2:08 za kilo. 

Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jakoteż i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. 2*— do zł. 4:50 
za j kilo. 

Wysiewki z własnych herbat od zł. 1'40 do zł, 
1:70:— za 7, kilo. 


"CAN EOTO | i ion i 
annos włoskie codzień świeże po 48 ct. za 1 


kilo. 
Śmalec peszteński najlepszy świeży 1 kilo 76 ct. 
Powidła tureckie bardzo dobre 194 230% 
Masło deserowe co dzień świeże po zł. 1:44 i zł. 
1:60 za 1 kilo. 
Koniak z najsławniejszych firm butelka od zł 
2:50 do zł. 5— 
Rum Jamaika Bremski całe but. od zł. l. do 2:50 
pół but. od 50 et. do zł. 1 
A s „  -/, but. od 25 et. do 45 et 
Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 
najtaniej. 
Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 et. 


kid n ” 


Ces. król. uprzyw. galicyj. 


AKGYJNY 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 


Czerniowcach i Tarnopolu 


ASYGNATY KASOWE 


4 procentowe płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
4'/, 60 


» a LJ n » n 


Lwów 27eznia 1884 Sty 


Dyrekcja. 


4hb listy zastawne 


BANKU KRAJOWEGO 


zabezpieczone w myśl statutu 
na pierwszej połowie wartości hipoteki 

mające ustawą przyznane bezpieczeństwo 
pupilarne, a nadto jedyne, które posiadają 

gwarancję krajową 
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem, są dziś najko- 

rzystniejssym walorem lokacyjnym. 

Przy obecnym kursie przynoszą zdr. 4.90 ct. rocznego dochod 

zły. 100i premię złr. 850 et. przy wylosowaniu. 
Listy te są jedyne w kraju, które istnieją także w sztukach po 

złr, 50, co ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 


u od 


Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach krajowych, Za- 
stępstwach Banku krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. [94) 


GEEK ©00000G0000 


a. © 


prawdziwy turecki 
tylko 1 zir, 80 cnt. 
oraz różne haczkowane - 
CZAPKI RANNE 
jakoteż wszelkiego rodzaju ezap- 
ki do podróży it. d. 
polecają najtaniej 


BRACIA LANGNER 


Lwów ul. Halicka 1. 16. 


MATICO 


wstrzykiwania i kapsułki 
w słabościach męzkich jako najsku- 
teczniejszy środek poleca apteka pod 
„Złotym Lwem“ we Lwowie, 
KALIKSTA KRZYŻANOWSKIEGO 
Flaszka wstrzykiwań „40 ct., Ka- 
psułki 80 et. 
wraz z dokładnym przepisem użycia 
Zamówienia z prowincji nsku- 
teeznia się odwrotną pocztą. (26) 


HAO0O0000000000 ©% 


OOCOODOOOOCK 
wia, 


do osi żelaznych. 


(lmg masyon 


LOKOMOBIL, 
młocarni recznych 
TARTAKÓW, 
młynów parowych 
i wodnych 


i w ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie jakoteż i częściowo. 
polecają po najtańszych cenach 


KNT | hank 


we IL Lwowie, 
Rynek l. 38, 


Skład fabryczny FARB, LA- 
KIERÓW, PÓKOSTÓW, CHE- 
MIKALII, KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO- 
WARNICZYCH, 


Oraz 


handel materjałów. 
>9,00000000 4 
Seose 


Bardzo ważne wynalazki. 


Podpisany 
ma zaszczyt 
podać do po- 
wszech. wia- 
domości, że 
bardzo donio- 
słe dwa wy- 
nalazki, kto- 
re w wielu 
krajach są za- 
prowadzone z 

największą 
korzyścią, po- 
dejmuję się 
wprowadzić w 
Życie we Lwo- 
wie. W każ- 
dym domu i 
na każdym 
placu urzą- 
dzam na żąda 
nie w kilku 

godzinach 


wodną pompę, 


która w godzinie dostarcza 20 — 26 
wiader wody, a więcej miejsca nie 
zajmuje, jak 12 cali, Koszta urzą 
dzenia wraz z pompą są zadziwia- 
jąco tanie i każdy właściciel real- 
ności dla wielkiej wygody i bezpie- 
czeństwa ogniowego u siebie posta- 
wić winien. 


Wykonuję także studnie wier- 
cone, tudzież ceemmbrowane żelazne, 
hermotycznie zamknięte w każdej 
głębokości tak doskonale, że woda 
zaskórna nie wchodzi, dalej usta- 
wiam pompy do studzien cembro- 
wanych i do piwnic po najtańszych 
cenach, 

Wodne pompy dostarczam 
już dla miasta, ustawiając je przy 
ulicach, 


Przyjmuję także zamó wienia z 
prowincji. Z poważaniem 


Dra Schweigera T.O 0B- M n mopon 


00 


Tegstabilien Extract! Nauczycielka 


leczy pod gwarancją w przeciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
tak: Pollucję, Impotencję i powsta- 
jące ztąd cierpienia nerwowe i mle- 
cza pacierzowego. 
choroby płciowe w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży- 


z wyźszem wykształceniem i wielo- 
tenią praktyką, posiadająca grun= 
townie języki: francuski, uiemiecki, 
polski i muzykę, oraz wszystkie 
wyższe przedmioty szkolne, mogąca 
się wykazać chlubnemi świadectwa- 
mi, poszukuje umieszczenia na wai. 
act Bliższa wiadomość: Lwów, hotel 


Krakowski nr. I. piętro. (126) 
Dra SCHWEIGERA 


Wien, VIN. Laudongasae 1. 90. (MBBZQOQOD0OOQO0O 


Wszelkie inne 


cia i korespondencją zł. 2 wprost 


Drobne ogłoszenia 


Za ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każde siowe 
po jeden i pół centa. — Za to samo ogłoszenie po raz dra- 
gi lub trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde Howo 
jeżeli dzień po dniu będzie drukowane. 

Inseraty większe, Korespondencje, Reklamy w cabryce: 
„nadesłane“ liczą się od ilości wierszy, podług taryfy w na- 
główku dzienuika umieszczonej. 

Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na korzyść in» 
aerujących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają się: 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy mógb 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenie będzie kosztować. 


AYVA Aaa korali i biżuterj 
koralowych z powodu zwinię- 
cia handlu po znacznie zniżonych 
cenach przy ul. Koralniekiej oś 
404) 


om parterowy o 4 pokojach, 
D kuchni i przedpokoju, z piw- 
aica, stajnią i wszelkiemi przyna- 
leżnościami, z ogrodem warzywnym. 
i sadem jest zaraz do wynajęcia. 
|Lwów, na Bajkach ulica Krzyżowa. 
PD. (205] 

ealność do sprzedania, cona 

12.500 złr., wierzytelność ka- 
sy oszczędności 5.000 złr. — Bliźsza 
wiadomość 1. 4. *, Objazd. (232) 
j ężezyzna w wieku 50 lat, rol- 
M. nik z zawodu, poszukuje wiej- 
sca kawalerskiego, jako rządca, lub 
ekonom, mógłby pełnić zarazem e- 
bowiązki zastępcy obszaru dworskie- 
go, rownież może przyjąć miejsce 
jako zarządca domu we Lwowie, a 


doniesienia rozmaite 


ań, panien wylecza pod dyskre- 
Ps; z bladaczki, upiewów, nad- 
miaru, ubytku lnb patologicznego bra- 
ku regularności, specjalista chorób 
płciowyeh przy ulicy Piek:rskiej 1. 
parte. Przyjmuje od godz, 1—2 
popoł. od 6—7. Na listy zamiejsco- 
we pod adresem „Dzion* odpowiedź 
natychmiast. (207) 


J lkonom żonaty, młody, 13 lat 
praktyki, dobre świadectwa po- 
leca. Poezta Lipica dolna. (218) 


(joszukuje się szafę z urzą- 
dzeniem na listy knpieckie i na 
książki. Bliższą wiadomość udzieli 
Arnold Werner Lwów (ul. Sobies- 
kiego 1. 3). [219) 


dowa bezdzietuw poszukuje 
zatrudnienia prowadzenia do- 


mu, sprzedaży itp. Adres: Adm |y razie potrzeby złożyć kaucję 1.00% 
Kur. O. B. (216)|złr, — Faskawe zgłoszenia, yeza- 
a sprzedaż realność lub plac|ów, liczba 4 u p. Kornela Szezę- 

ul. św. Mikołaja 1. 4.  (19:yjścikiewieza, ki 
ogzuminem, 


sy” esnik z wyższym 
{a ukończoną szkołą leśną i dłuż- 
szą praktyką w leśnictwie, jako też 
w tunych gałęziach administraejł 
dóbr, przytem miłośnik i znawea 
łowiectwa, z bardzo chlubnemi świa- 
dectwami poszukuje posady. Kassa= 
we zgłoszenia uprasza się nadsyłać 
ped adresem 4. N. poste restante 
anok. ` [+34) _ 
I CZ ogniotrwałe z amery- 
kańskiemi zamkamii za- 
suwami (Pasquillriegel) ele- 
gancko i wybornie wykonane; 
takie, jaką dostarczyłem dla: 
Magistratu lwowskiego, sprze- 
daję najtaniej. Simon Der 


runtownie szybko, bez przer: 
G wy zatrudnienia pod dyskrecją 
leczy wszelkie choroby  syfilitycznz 
mężczyzn kobiet specjalista lekare 
chorób syfilitycznych dr. J. Kurpiel 
ul. Wałowa 1. 3. (206) 


ertepiany, pianina (Mignony] 
są do nabycia ul. Sykstuska 1. 
24na II. piętrze. (221) 


odowita niemka, młoda oso: 

ba, udziela lekcji w tymże ję- 

zyku jakoteż języka francuskiego i 

muzyki. Bliższą wiadowość u Wn. 
pani Kroezman ul. Halicka i. 48. 
` (222) 


oszukuje się bonę do jedne- (467] ul. Wałowa 1. 1 
Pz dziecka. Młoda i porządna oczniki kompletne „Czasu” 


osoba, otrzyma 15 złr. pensji me- 
sięcznie, Przedstawić się w hotelu 
pod 3ma Koronami ul. Trybunalska 
„ GR (225) 
N’ ulley Ossolińskich |. 


1861, 1862, 1863 i 1864 do na- 
bycia. Bliższa wiadomosć w Adm. 
(226) 


+ 1 U i 
Mieszkania i sklapp, 
pokoje na sklep lub szynk Í 
% pokoje, kuchnia 1. 17 ul. Pie” 
karska zaraz do najęcia, Wiadomoś 
u sekwestra biuro VII. Magistratu- 
pokoje duże z kuchnią z dwo* 


(239) 
9 ma wychodami w oficynach na 


10 

IT. piętro numer drzwi 46 front 
od ulicy Cichej,'jest do sprzedania 
garnitur mebli i kanapa ceratowa. || 
(224] 
| ATA krótki na 7 oktaw, ⁄ 
szeroką płytą metalową, mało 
używany jest do sprzedania w wy- 
pożyczalni fortepianów Karola 
Mareckie go plac Maujacki 1. 5. 


(Hotel de France). Fortepiany nowe 
krzyżowe, z pierwszorzędnych fab- 
ryk po cenach najumiarkowańszych. 
(223) 
soba w średnim wieku bardzo 
dobrze obeznana z gospodar- 
stwem, mająca bardzo chlubne po- 
lecenia poszukuje posady. Adres: 
A. K. w Jezierzanach p., Monaste- 
rzyska. (229) 


RF 


TREMSKI. majster ślusarski, 
ulica Słoneczna, 1. 21 we Lwowie. 


Ii. piętrze od 1 kwietnia do wyna- 
jęcia przy ulicy Pańskiej 1. 9. 
(231) a 
oszukuje się małego, sucheg” 
P pkoi bez kuchni, zupełnie 6” 
sobnego, na jednem z bliższych 
przedmieść, za cenę umiarkowaną: 
Oferty wraz z podaniem ceny, 287 
leży nadesłać do Adm. Kur. pod le 
X. F. l (228) 
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